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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iu ra  r e d a k o y l : ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godt. 10 rano do godz. 1 w południe.
B iu ra  a r tm ln łe tra e y l: ul. Kopernika 1. 7, par

ter («klep), otwarte od godi, 9 rano do godi. 7 
wieczorem be* przerwy.

Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynozl :
we Lwowie : na prowinoyl : na graniowe

miesięcznie a  kor. a  kor. 6 0  b.
kwartalnie 8  „  7 „ 6 0  „ 10 ker. 6 0  b
półrocznie 12 ,  16 ,  — „ 31 * — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z . .T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p u w le ś o l"  lub 
też * warszawskim tygodnikiem „Z ia r n o "  i 13 to

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

na rrowincjri O „ 00  ,
We Lwowie »  odnoszenie do domu dopłaea ily 

4 0  hal. mieiięcznie.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĄ
przyjmują: we Lwowie. Administracya „(łazety

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Narodowej" ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowzkiej 
Pasaż Hauszaan* ; W e  W ie d n iu : Haaeenstein <fe 
Vogler (Otto Mass) Walflsohgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 3, A. Oppelik Orunanuergasse 13, M. Du- 
kos Nachf.: Mai. Augenfeld A Emeriob Lessner 1 
W ollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile U , J. Dannenberg 
II. Prateretrasse 33, Adolf Ohuiawsk: VI. Getreide- 
markt nr. 18; W  B n d a p e a z o le : Julitis* Leopold 
VII. Elieabethrlng 64: we F r a n k fu io le  n. M.: Haa- 
senstein A Vogler i ti. Daube & Comr..; w  P a ry żu : 
C. Adam Ciborowski 37 rue de V .ranne Paris; 
w  W a r s z a w ie : Reichmanu A Frt.dler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia xwy 
o z a jn e  na jednoespaltowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 30 bal. Ńadeełane za wiersz lub 
jego miejsce 60 nai. G łe s y  p e M lo z n o ś o l  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  k orea - 
p o n d e n o y a  6 bal od wyrazu.
Sumer kosztuje 8 h., Bn prow incji 10 k.

(Numera dawniejszo kosztuią po 10 ot.)

Telegram wiceprezesa Koła 
Abrahamowicza.

T^eue freie YPresse poświęca niedzielny 
artykuł telegramowi, który p. wiceprezes 
Abrahamowicz wysłał do prezydenta mini
strów Tiszy z powinszowaniem przytłumienia 
obstrukcyi, nazywając tę manifeatacye: eine 
6fympathiekundgebung aut dem Polenklub.

Jakkolwiek nie przywiązujemy zbyt wiel
kiej wagi do wywodów Neue freie Presse i 
nie myślimy wcale twierdzió, że stało się 
nieszczęście, albo że telegram rzeczony daje 
powód do zaniepokojenia, przyznajemy, że 
bylibyśmy woleli, gdyby p. Abrahamowicz 
był się powstrzymał od rzeczonej manifesta- 
cyi. Przysłowie łaoińskie bowiem słusznie 
mówi, że każde nimium przemienia się w vi- 
tium, francuskie przysłowie zaś dobrze radzi:
fcns ls -danie absłiehs-ioi.

Jakkolwiek telegram był wyrazem pry
watnej opinii p. Abrahamowicza, ze względu 
na fakt jednak, że p. • Abrahamowicz jest 
wiceprezesem Koła, wystąpienia jego iden- 
tyfiknją z K o ł e m  p o l a k i e m ,  k t ó r e  
p o w i n n o  b r o n i ó  k r a j u  p r z e o i -  
w k o  s z k o d l i w y m  d l a  n a s  ż ą d a 
n i o m  W ę g i e r  w s p r a w i e  u g o d y ,  
a l e  d o  w e w n ę t r z n y c h  w a l k  w ę 
g i e r s k i e g o  p a ń s t w a  m i e s z a ć  
s i ę  w c a l e  n i e  p o w i n n o .  W oby
dwóch połowach monarchii jest bowiem przy
jętą polityczną zasadą, że się one wzajemnie 
do wewnętrznych stosunków nie mieszają, a 
przynajmniej mieszać nie powinny. Jeśli z na
szej strony nie pragniemy ingerenoyi węgier
skiej w sprawach austryackich, — a były chwile, 
w których nam ta ingerencja dawała powód 
do ubolewania, powinniśmy unikać cienia po
zoru tejże ingerenoyi i nie dawać Węgrom
złego przykłada.

A zresztą, czy wówczas gdy p. Abraha- 
raowicz walczyi z taką śmiałością i wytrwa
łością z obstrukcyą austryacką, pan Tisza do 
niego telegrafował z powinszowaniem, lub 
wyrazem współczucia? O ile nam wiadomo, 
nie! A więo, jakkolwiek wcale dzia ejszego 
epizodu nie uważamy za tragedyę, wydaje 
nam się, że lepiej było pójść za przykładem 
danym przez p. Tiszę w czasie obstrukcyi 
austryaokiej i pamiętać o tern, że słowo jest 
•rebrem a milczenie jest złotem.

Mniej jeszcze tragicznego znaczenia ma 
telegram p. Włodzimierza Gniewosza, który 
ze szczególnem upodobaniem przy każdym 
wypadku międzynarodowym zwraca uwagę 
na swą osobę. Jakkolwiek nas z tern jnż o- 
awoił, mimoto jednak me chcieliśmy wierzyć, 
że p. Włodzimierz Gniewosz w pawilonie nie
mieckim na wyatawie w St. Lonis nietylko 
przyjął poczęstowanie od komisarza niemiec
kiego, ale po wniesienia zdrowia cesarza au- 
stryackiego, wniósł zdrowie Wilhelma, cesa
rza niemieckiego. A  uozynił to w ozasie, gdy 
w Poznaniu oałe społeczeństwo polskie od 
przyjęcia mówcy malborskiego w Pozna- 
się usunęło. Nie donosiliśmy wcale o tern, 
bośmy uważali odnośną koregpondencyę 
w innym dzienniku za mistyfikacyę, do
piero późniejsze informaoye stwierdziły, że 
była prawdziwą. Przykro nam też że 
zdrowie cesarza Wilhelma wniósł właśnie 
ten poseł, który bronił Polaków przeciwko
napaściom p. Wolfa.

P. Włodzimierz Gniewosz tłumaczy się 
z depeszy gratulacyjnej do hr, Tiszy, jak do
nosi Słowo polskie w następujący sposób: 
„P. Gniewosz, który wysłał depsszę gratula
cyjną do Stefana br. Tisay na wiadomość, iż 
temuż udało się złamać obstrukcję, oświad
czył korespondentowi Słowa polskiego w obec
ności kilku posłów, że uozyuił to nie jako 
polityk, lecz jako osobisty znajomy rodziny 
Tiszów. P. Gniewosz jv.ko porucznik huzarów 
w lataoh sześćdziesiątych stał garnizonem 
niedaleko majątku rodzinnego Tiszów Geszt 
i bywał częstym gościem u Kolomana Tiszy, 
ojoa dzisiejszego prezesa ministrów. Dzisiej
szy prezes ministrów był wówczas małym 
chłopaczkiem. Od owego ozasu p. Gniewosz 
utrzymywał zawsae bardzo przyjazne stosun 
ki z całą rodziną Tiszów i dlatego też jako 
dawny znajomy tej rodziny uważał za obo
wiązek powinszować Stefanowi Tiszy piątko
wego zwycięztwa nad opozycyą. P Gniewosz

zastrzegł się przecież jeszcze raz, że depesza 
jego nie ma najmniejszego politycznego zna
czenia",

Wierzymy, że p. Gniewosz wysłał de
peszę „nie jako polityk1', i że „depesza jego 
nie ma najmniejszego politycznego znacze
nia", ale nie możemy się zgodzić z zapatry
waniem p. Gniewosza, że „ze względu na 
osobistą znajomość i bardzo przyjazne sto
sunki z rodziną Tiszy uważał za obowiązek 
powinszować Stefanowi Tiszy piątkowego 
zwycięstwa nad opozycyą". Ze względu na
przyjazne stosunki mógł bowiem p. Gniewosz 
p. Tiszy i jego rodzinie winszować imienin,
urodzin, świąt wielkanocnych, Bożego Naro 
dzenia i Nowego Roku, a nie potrzebował 
czynić tego przy sposobności aktu, dotyczą
cego wyłącznie wewnętrznej polityki narodu 
węgierskiego.

Zresztą mniejsza o to. P. Gniewosza 
nikt nie identyfikuje z Kołem, ale na p. Abra
hamowicza ze względu na jego wicepreze- 
sostwo Koła, obecnie wszystkie oczy zwrócone. 
Pewni też jesteśmy, że postępowanie jogo 
jako wiceprezesa Koła odznaczać się będzie 
miarą i powściągliwością.

Zamiast się zajmować obstrukcyą wę
gierską -  którą także i nasz dziennik poczy
tuje za środek anarchiczny, ale nie czyni 
tego w formie telegramów do p. Tiszy, — 
woleliby posłowie do rady państwa pomyśleć 
o uniemożliwieniu na przyszłość obstrukcyi 
w Austryi i o reformie regulaminu izby posel
skiej anstryackiej, reforma ta jest jednym 
z niezbęduych warunków normalnego poli
tycznego życia.

Dążenia do zmiany lub zniesie
nia §. 14 ust. zasad, o reprezen- 

tacyi państwa.
(IV). Wniosek p. Z a l l i n g e r a ,  który 

został zgłoszony w komisyi jako drugie vo- 
tum mniejszości, zawierał, również jak wnio
sek p. Grabmayr’a gruntowną reformę § 14, 
ale różnił się od wspomnianego wniosku w za
sadniczych punktach, naszem zdaniem na ko
rzyść. Usuwał on mianowicie dwie główne 
powyżej wytknięta wady wniosku p. Grab- 
mayra. Najpierw nie ograniczał możności za
stosowania §. 14 tylko do pewnych wyraźnie 
wymienionych wypadków, i nie zacieśniał za- 
stosowalnośoi tego paragrafu tylko do wyda
nia zarządzeń, spowodowanych niespodziewa- 
nemi klęskami elementarnemi, rozruchami, 
lub wojną, — ale poprzestawał na żąda
niu, — aby konieczność tych zarządzeń by
ła jeszoze za czasów trwania sesyi rady 
państwa przewidywaną i przewidzialną, tu
dzież ażeby umyślne zwołanie rady państwa 
dla wydania za jej współudziałem potrze
bnych zarządzeń, było jnż niemożebnem z po
wodu niebezpieczeństwa w zwłooe. Następnie, 
dawał wniosek Zallingera gwaranoyę, nietylko 
że rząd radę państwa zwoła, ale— czego nie
ma u Grabmayra — że rada państwa nie bę
dzie odroczoną przed załatwieniem przedłożo
nych sobie rozporządzeń, wydanych na pod
stawie § 14, tudzież, co najważniejsze, że ż a 
d n a  o b s t r u k c y ą  p a r l a m e n t a r n a  
n i e  z d o ł a  p r z e s z k o d z i ć  i z b o m  w 
t e m z a ł a t w i en i u, j e i  e 1 i w i ę k s z o ś ć  
z a ł a t w i e n i a  z e c h c e ,  albowiem przepi
sywał, że każda izba rady państwa ma naj
dalej do sześciu tygodni od zwołania jej po- 
w z i ą ó  u c h w a ł ę  oo do zatwierdzenia lub 
niezatwierdzenia tych rozporządzeń n a p o- 
s i e d z e n i a c b  w y ł ą c z n i e  w t y m  cel u 
o d b y ć  s i ę  ma j ą c y o h ,  awi ę c  na posie
dzeniach, na których ani żadnyoh petycyj i 
interpelacyi odczytywać, ani nagłych wnios- 
sków stawiać i uzasadniać, ani w ogóle ni- 
czem iunein się zajmować niewolno, a więc i 
prowadzić technicznej obstrukcyi niemożna. 
Wprawdzie możnaby próbować jeszcze ob- 
strukoyj przez długie mowy, wygłaszane w 
rozprawach nad ten i rozporządzeń iaiui ale
na to jest bardzo prosty sposób, po pierwszej 
obstrukcyjuej mowie zamknąć dyskusyę. Qb- 
strukoya zaś, polegająca jedynie na wrzas
kach, choćby jak najdzikszych, w izbie, na 
uiesymfonicznej muzyce na piszczałkaoh i t. 
p. nie może przeszkodzić izbie w odbyciu 
ważnego głosowania, jeżeli je  odbyć chce.

Jednej rzeczy jednak wniosek p. Zallin
gera nie przewidywał; tj. że większość sama 
nie zechce się zająć przedłożonemi sobie roz 
porządzeniami, a to po prostu dla braku poli
tycznej odwagi; że nie zechce ani głosować 
z a zatwierdzeniem rozporządzeń uciążliwych 
lub niepopularnych, choćby w głębi duszy u- 
ważała je  za konieczne, ani też głosować 
p r z e c i w  ich zatwierdzeniu, a to d l a t e g o  
w ł a ś n i e ,  że je  uważa w głębi duszy za 
konieczne, więc nie chciałaby interesu pań
stwa lub ludności narazić. Tego p. Zallinger 
widocznie nie przypuszczał i dlatego nie 
przewidział zupełnie, co się ma stać w takim 
razie z temi rozporządzeniami; czy one mają 
zgasnąć ipso facto po odroczeniu tej sesyi na 
której miały być załatwione, względnie po 
upływie tych <j tygodni przeznaczonych na 
ich załatwienie, czy też trwać dalej, lub n - 
wet być uważane za potwierdzone. To opusz
czenie nważamy za błąd, którego p, Zallinger 
tem bardziej nie powinien byi się dc puścić, 
ile że z całego przebiegu obrad parlamentar
nych w r. 1899 i z ówczesnej sytnacyi poli
tycznej łatwo powinien był przewidzieć, że 
takie położenia zdarzać się będą niestety i że 
izby będą nieraz wolały ż a d n e g o  głosu ze 
siebie nie wydać. A tę ewentualność, tj. u- 
myślne milczenie izb, nważamy za śmiertelny 
grzech w parlamentarnem życiu, za abdyka
c ję  parlamentu z jego praw i za zabijanie 
konstytnoyjne-j formy rządu, mało co gorsze 
od jaskrawego nadużywania (j 14 przez rząd. 
To też przy każdej reformie §. 14 powinno 
być wyraźnie postanowione, co  się ma stać, 
jeżeli izby umyślnie się wstrzymają od za
łatwienia przedłożonych sobie rozporządzeń z 
§ 1 4 ,  — a to,  oo  s i ę  ma  s t a ć ,  powinno
być tego rodzaju, ażeby gruntownie odebrać 
izbom ochotę od bawienia się w „abstynencję 
ed uchwał". Rzeczą męiów|dojrzałych i świado
mych swej odpowiedzi&lnośoi i swego obo
wiązku jest prawa swoje i obowiązki wyko 
nać, ale nie udawać strusia.

Inne wnioski (Grabmayr, Roschmaun) 
nie zawierały tej rękojmii, iż izba b ę d z i e  
m o g ł a  załatwić rozporządzenia sobie przed- 
dłożone, jeżeli tylko zechce, ale zawierały na
tomiast postanowienie, że w razie ich niezała- 
twienia do 8 miesięcy od otwarcia rady pań
stwa rozporządzenia te ipso facto gasną. Wnio
sek p. Zallingęre,,d a j e .możność załatwienia 
a nie przypuszczając nawet, by załatwienie 
mogło nie nastąpić, nie przewiduje, co się ma 
stac na ten wypadek, albowiem ustęp wnio
sku, wyliczający powody, dla których prowi
zoryczne rozporządzenia z § 14 ipso facto ga
sną, n i e  w y m i e n i a  między nimi n i e- 
z a ł a t w i e n i a  ich przez izby i poprze
staje tylko na bardzo szczegółowo opisanem 
zabezpieczeniu trwania obrad rady państwa. 
Postanawia bowiem, że gdyby przed upływem 
tych sześciu tygodni czasu, przeznaczonych 
na załatwienie rozporządzeń, miał się skoń
czyć sześcioletni okres wyborczy, natenczas 
musi byó rada państwa zwołana na nowo naj
dalej do czterech miesięcy od dnia zgaśnięcia 
mandatów; powiada dalej, że tylko w takim 
rszie można radę państwa zwołać na termin 
późniejszy, lub odroczyć w terminie wcześniej
szym, (tj. przed powzięciem uchwały lub 
przed upływem sześciu tygodni), jeżeli wojna, 
bunt, zaraza lub nadzwyczajne wypadki ele
mentarne przeszkodzą jej obradom. Tych gwa- 
rancyj t r w a n i a  obrad rady państwa nie 
daje ani wniosek Grabmayra ani przeróbka 
Rosobmanna, więc w tern nowa zaleta wnio
sku Zallingera.

Ponadto zauważymy jeszcze co do wnio
sku p. Zallingera, że on przedłuża propono
wany przez p. Grabmayra termin zwołania 
rady państwa po wydaniu rozporządzeń z § 14 
z 4 na 6 tygodni, że zwalnia od dotrzymy
wania tego terminu w razie, jeżeli ohodzi 
tylko o zwykłe rozporządzenia zapomogowe, 
że zgodnie z wnioskami Grabmayra i Rosch- 
m icna skraca dzisiejszy termin przedłożenia 
wvdsnych rozporządzeń izbie już zebranej 
z 4 tygodni na 1 tydzień i że również zgodnie 
z nimi wyklnoza stosowanie § 14 do nakła 
dania nowych lub podwyższania istniejących 
pc datków.

Ale wniosek p. Znllingera zawierał po
nadto i inns jeszcze postanowienia, które je
dnak wnioskodawca później nsunął, zapewne,

ażeby ułatwić swemu wnioskowi przyjęoie i 
których w skutek tego już nie znajdujemy 
w tem brzmieniu wniosku, w którem on ogło
szony jest w sprawozdaniu komisyjnerr (refe
rent d a i nr. 483 alegatów) jako drugie
wotum mnie^sości.

Między temi postanowieniami, zwalcza- 
nemi na posiedzeniu koinisyjnem z d. 29 li
stopada 1899 przez niefortunnego ministra 
sprawiedliwości dr. K i n d i n g e r a, (który 
dużo trudnośoi swemu gabinetowi przyspo
rzył) znajdujemy niektóra takie, których opu
szczenia b*rdzo żałujemy i których i gdziein
dziej broniliśmy, np., że rozporządzenia z § 14 
nie mogą w ogóle dotyczyć z n i e s i e n i a  

s t n i e j ą c y c h  u s t a w  (bo zawsze wy
starczy tylko z a w i e s z e n i e  pewnych 
przepisów iub wydanie tymczasowe nowych), 
*'bo, że jeżeli rozporządzenia, wydane w dro
dze § 14, raz straciły moc obowiązującą, to 
nie mogą już być ponownie na tej drodze 
wydane. Było między niemi i postanowienie, 
które jednak naszem zdaniem rzeczywiście me 
jest bez zarzutu, tj. że rozporządzenia z § 14 
nie mogą stać w sprzeczności z żrdną uchwa
łą którejkolwiek z izb. Tu rzeczywiście tru 
dno skrępować rząd tak dalece, ażeby np. 
każda rezoluoya, uchwalona kiedyś, nie wie
dzieć, jak dawno, przez jedną z obu izb, 
wśród zupełnie odmiennych okoliczuośoi, nie 
przewidująca przyszłej zmiany stosunków, 
mogła już pro futuro uniemożebuiaó rządowi 
zadośćuczynienia pewnej koniecznej potrzebie 
w drodze § 14 w sposób z tą rezolnoyą nie
zgodny.

Poznawszy tak we wszystkich szczegó
łach wniosek p. Zallingera. musimy stwier
dzić, że odpowiada on wymogom, jakie słu
sznie p. M i l e w s k i  w komisyi postawił, 
tj. że r•foraz §  14 powinna być taka, ażeby 
z jednej strony dawała rządowi dostateczną 
swobodę ruchów, a z drugiej strony, ażeby 
pr»wa współudziału parlamentu w sprawach 
państwowych były lepiej sprecyzowane i za
gwarantowane. I  dlatego dobrze, ie  sympatye 
naezych posłów w komisyi z r. 1899 zwraoały 
się ku temu wnioskowi.

Przejdźmy teraz do propozyoyj pp. D i- 
p a u l e g o  i D z i e d u s z y e k i e g o ,  bę
dących tylko, jak już zaznaczyłem, podda
niem myśli, ale nie formalnymi wnioskami.

Br. D i p a u 1 i proponował: 1. ażeby 
rozporządzenia z § 14 można wydawać nie
tylko wśród tych warunków, co dzisiaj, (tj. 
nieobecność rady państwa itd.), ale także, „ je 
żeli się zdarzy, ża w zgromadzonej radzie pań
stwa przedłożenia rządowe, odnoszące się do 
nagląoyoh konieczności państwowych a zara
zem związane pewnymi czasowymi terminami 
nie znajdują, pomimo wielokrotnych bezsku
tecznych prób, ani potwierdzającego ani od
mownego załatwienia w obrębie tychże ter
minów"; 2. ażeby o istnienia tego przed 
wstępnego warunku, tj. „o premissie istotnej 
bezskuteczności usiłowań parlamentarnego za
łatwienia, jakoteż o istnieniu peremptoryczne 
go terminu do wydania zarządzeń rządowych 
rozstrzygał, przed wydaniem dotyczących roz
porządzeń, trybunał państwa, wskutek wnie 
sionej o to do niego prośby całego minister
stwa, a najdalej do dni ośmiu."

Przyznajemy, że nietylko nie mogliby
śmy się zgodzić z tym wnioskiem, ale nawet 
nie bardzo rozumiemy, jak go sobie wnio
skodawca wyobraża. Nie zgadzamy się prze- 
dewszystkiem dlatego, ie przy wydawaniu 
rozporządzeń z § 14 nie można żadną miarą 
zdejmować ozęści odpowiedzialności z bark 
rządu i przenosić je j na jakiś inny czynnik 
w państwie. Jeżeli chcemy naprawdę uniknąć 
nadużywania § 14, to powinniśmy się starać 
raczej spotęgować i wzmocnić poczucie odpo
wiedzialności za nie; — i takie spotęgowanie 
tego poozuoia. byłoby jedną z dobrych stron 
zupełnego zniesienia j  14 gdyż wt >dy rząd, 
zmuszony w danym razie do działania b e z  
t e j  f o r m a l n e j  prawnej podstawy, jaką 
mu daje $ 14. dobrzeby się za Lażdym ra 
zem zastanowił i miałby istotnie świadomość 
całej i pełnej swej odpowiedzialności, zanim- 
by się zdecydował zarządzić coś niezgodnego 
z formalnie obowiązującem prawem i czułby, 
że to czyni wyłącznie na własną rękę i wła
sne ryzyko. Tymczasem br. Dipauli nietylko 
nie zadawalnia się tem, że rząd dzieli już

dziś niejako swą odpowiedzialność z § 14, (bo 
ma w nim formalną podstawę do tymozaso- 
wycn rozporządzeń), ale jeszcze choe podzie
lić odpowiedzialność rządową pomiędzy rząd 
a trybunał państwa, który jest złożony z osób, 
m i a n o w a n y c h  d o ż y w o t n i o  przez 
k o r o n ę ,  a więc już najmniej do dźwi
gania takiej odpowiedzialności się nadaje. 
Zmniejszenie więc sumy odpowiedzialności 
obciążającej rząd, nie wyszłoby tu sprawie 
na dobre.*) Nie rozumiemy zaś wńiosku br. 
Dipaulego dlatego, że istotnie nie wiedzieć, 
jakby to mógł trybunał państwa konstatować 
trwanie obstrukcyi i orzekać o niemożebao- 
ści uchwalenia pewnych ustaw przez parla
ment. Bo wszakże trybnnał państwa jest 
s ą d e m ,  który rozstrzyga tylko s p o r y  
pewnego rodzaju, tj. spory p r a w n o - p u -  
b 1 i c z n e. a do pojęcia sporu potrzeba spie
rających się d w ó c h  • t r o n.

Nie wiedzieć więc, ktoby tu mógł byó, 
obok rządu, dragą s t r o n ą ,  czy grupy par
lamentarne, prowadzące obstrukoyę, czy wię
kszość izby, czy oały parlament?

Kto z kim i o co prowadzi tu a p ó r  we 
właściwem tego słowa znaczeniu?? A potem 
jeżeli się rozstrzyga spór pomiędzy stronami, 
to trzeba je  obie przesłuchać. Pytamy, kogo 
i na jakie okoliczności miałby trybunał pań
stwa tn przesłuchać? czy przywódców stron
nictw obstruujących, czy wszystkich po
słów? i o co miałby ich zapytywać? Wreszcie 
zaś tylko ten czynnik może o czerni perem- 
ptorycznie orzekać, który może to na pewno 
wiedzieć. 0  tem zaś, czy pewne przedłożenie 
rządowe mogło lab niemogło by o załatwione 
w parlamencie, mogą n a  p e w n o  wiedzieć 
t y l k o  ci ,  o d  k t ó r y c h  t o  z a l e ż y ,  tj. 
rząd i parlament, i nikt zpula więcej. A 
choćby się zresztą udało trjrbunalowi orzec 
pro praeterito, bez popełnienia ómiesznośoi, źe 
istotnie obstrukoya czyniła pewną uchwałę 
niemożebną, to kto może zaręczyć, że ta sa
ma obstrukcyą, choćby tylko dla zkompremi- 
towania i umyślnego ośmieszenia rządu, nie
celnie się w ostatniej chwili, kiedy jnż mini
sterstwo przedłożyło rozporządzenie z § 14 
Najj. Panu do podpisu, i nie ndowodnr w cen 
sposób, że m o ż e b n e m  było wydać to rozpo
rządzenie za współudziałem , rady państwa? 
Byłby to bardzo wdzięczny a łatwo meżjfetty 
sposób wykazania niedorzeoznośoi całego orze
cznictwa Trybunału państwa, mającego z 
góry uniewinniać rząd a oskarżać parlament 
i orzekać o tem, oo tenże sobie.,, m yśli

ST. STARZYŃSKI.

*) Podnosił to w komisyi także p. Nitsehe.

Obrady kongresu ziemstw 
w Petersburgu.

Wbrew wiadomościom, któreśmy wozorąj 
za petersburskim korespondentem Nowej Prosty 
podali, donosi znany, zazwyczaj dobrze infor
mowany petersburski korespondent "Beri.
Tageblatnu, że kongres, jak było naznaczone, 
d. 19 bm. zebrał się i natychmiast do obrad 
przystąpił, ale skutkiem zarządzenia władz, 
przy drzwiach zamkniętych. Zabroniono też 
prasie choćby słówkiem donosić o kongresie, 
rząd bowiem obawia się, że mogłoby przyjść 
do zbrojnych rozruchów jak w Warszawie.

Ogół przypisuje kongresowi wielką do
niosłość. W  kołach rządowych sądzą, że bądź 
cobąiź wyóoozy sie na kongr aie sprawa za
prowadzenia konstytuoyi i że delegaci kongre
su zniosą się w tym względzie osobiście a est
rem, — jużoić niewiadomo z jakim skutkiem, 
gdyż według jednych c&r jest przeciwnikiem 
konstytucyi, według innych zaś nie jest prze
ciw przyjęciu deputacyi i upoważnieniu je j 
do naradzenia się wspólnie ze szlachtą nad 
tą sprawą; w przyszłym roku w leoie lub je 
sieni kongres zebrałby się ponownie na dalsze 
narady.

Obecnie — dodaje korespondent — pod 
wpływem rozmaitych pogłosek obawiają się 
całkiem niewczesnych demonstracyj młodzie
ży. Leczą się z manifestacjami przeciw za- 
modzierzstwu i ze zbrojnym oporem, ale woj
sko stoi gotowe, aby go natychmiast stłumić. Od 
rozumnego zachowania się żywiołów niespo-
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Ciąg dalszy.

Tymozasem nuda ooraz to przykrzejsze! nie
- • '  ’  ‘  ' -l“ ości Oc

szczęk,
znośniejsza owładnęła nim w zupełności Od
rana do nocy ziewał aż do omdlenia 
plątał się z kąta w kąt jak kura podwórzowa, 
liczył uporczywie dnie, dzielące go od wy
jazdu, tęsknił za swoją Wulką i sądził nawet, 
iż zdrowie jego zamiast wzmacniać się, ra
czej podupadać zaczyna. I kto wie, na ozem 
byłoby się skończyło, — może 
czarna, lub histerya złośliwa byłaby 
niedźwiedzi organizm nawiedziła, gdyby nagle 
nie zaszło pewne wydarzenie poważne w na
stępstwa wielkiej doniosłości. Oto do pensio- 
uu, zjechała świeża drużyna gości, a dodajmy 
od razn, złożona z osób bardzo a bardzo zaj
mujących.

melancholia
ten

VI.
Rodzina, którą n&m obecnie poznać 

przychodzi, składała się z ojca, matki i córki, 
córki — nic tajmy się z tem przedługo -  
niezwykle pięknie a zwłaszcza bujnie rozwi- 
niętej.

Narodowość tych ludzi i co za tem idzie, 
ich rasowy wygląd były ookolwiek poplątane. 
Z  nazwiska sądząc, powinniby to byó Węgrzy, 
nazwisko bowiem owe — o ile je  w przybli
żeniu wymówić było można — opiewało c-:>ś, 
jak gdyby Gulyashalaszlófalva, wszakże ma- 
dyarskiego języka ni* znało żadne z nich, 
a także i oblioza ich nie przypominały w ni- 
czem ostrych profilów Arpada.

Późniejsze dopiero badania objaśniły 
ciekawych, iż drużyna ta pochodziła z owych 
mało znanych okolic Siedmiogrodu z Buko
winą graniczących, gdzie miejscowości w ro 
dzaju jak Gurahumora i Kirlibaba za stolice 
uchodzą i gdzie przemieszkuje plemię o rasia 
węgiersko rumuńsko-słowaoko-cygaóskiej z pe
wną domieszką krwi Filiponów i Karaitów. 
Z owych to stron, dla przeciętnego umysłu 
ludzkiego, jak gdyby nieco mgłą przesłonię
tych, pochodzili nasi goście.

iToto piasta rodu imieniem Pantaleon, 
człek w latach około sześódziesięoiu, tłusty, 
rumiany i nieznacznie tylko podagrą nadwe

rężony, czynił wogóle wrażenie niezwykle 
dodatnie, zaś naszego dziedzica Wulkf już 
przy pierwszem spotkauiu wprost oczarował, 
Głównym urokiem obywatela tego była jego
— z pozorów przynajmniej sądząc — niesły
chana szozerość i otwartość charakteru, a 
i owa znamienna dobroduszność, która jeżeli 
wysokiego stopnia dosięgnie, wylaniem się 
nazywaną bywa.

„Wylanie" takie chodzi, wiadomo,
w nieodłącznej parze z dobrocią sercA, dobroć 
serca z gościnnością, ta ostatnia znowu z po - j 
nfałością itd. itd., aż w końcu o człowieku i 
obdarzonym wszeikiemi powyższemi cnotami, j 
mówi się słusznie „na chlebie by go rozsma- 
rować". Nie dziw tedy, iż przy podobnie zna
mienitych zaletach duszy i serca, znajomość j 
z panem Onnfrym zamieniła się od razu 
w najściślejszą przyjaźń. Nie upłynęła i doba 
od chwili przsdstawieuia się, a zacny sie- 
dmiogrodczyk poznał już na wylot wszelkie 
bole, serdeczne troski i tęsknoty swego przy
jaciela, ba nawet nietylko, że je  poznał, ale
— w poczciwości swej — i odczuć potrafił 
i uleczyć usiłował

W pierwszym rzędzie więc zapewnił uro
czyście, iż wstrzemięźliwość bezwzględna zdro
wiu ludzkiemu żadną miarą nie służy, że są 
to tylko złośliwe wymysły nowoczesnych le-

karzy, ludzi lubujących się w udręczaniu wierzane bywają, jako to więc musztardą, so-
bliźnioh. Wspomniał o tym przedmiocie raz 
i wtóry — następnie, niby ilustrując tekst 
v ykładu, przełknął kieliszek żytnioweczki 
raz — wtóry — — i wreszcie swojego — co 
prawda pojętnego — słuchacza przekonał. 
Przepili z kolei razem — raz — i wtóry — — 
parsknęli zdrowo, a równocześnie manometr 
ich przyjaźni podniósł się w mig o kilka 
atmosfer. Szczęśliwy wstęp został dokonany 
i zadzierzgnięta nić sympatyi poczęła się snuć 
równomiernie dalej. W porze obiadowej za
jęto mjejsoe obok siebie, a nieoceniony przy-|
bysz okazał się wnet niewyczerpanym w obja- Warzysza dostarczył.
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lą, pieprzem, wykłuwaczami i tak dalej. Przy 
tych sposobność ach rozlewał drząoą ręką 
octy, oliwy i sosy po obrusie, ściągał na sie
bie wielce kwaśne spojrzenia utrefionej go
spodyni domu, jednakże zaprzątnięty wyłąozaą 
troską o dobro i wygody swsgo przyjaciela 
nic sobie z tego nie robił. Pau Onufry dzięko
wał, kłaniał się, uśmiechał, odwzajemniał tu 
i ówdzie tak zwaną butelczyną i w ogóle po 
dług em osamotnieniu i nudach rozpaozliwych 
czuł się szczęśi wym i błogosławił trafowi, iż 
mu tak wyjąnkowo miłego i szlachetnego to-

wach swej poczciwości. Wszelkie szczegóły 
gospodarstwa wuleckiego dotyczące, zdawały 
się zajmować go niezmiernie, wszystko co
kolwiek usłyszał, chwalił wymownemi słowy, 
niektóre t wiadomości podziwiał n^,wet, a przy- 
tem żartował, śmiał się rozglośaie i dowcip
kował w sposób może nie zbyt wytworny, 
atoli przypadająoy w s a »  raz w smak zacne
mu panu Onufremu. Przy tein wszystkiem nie 
zapomniał jednak i o teraźniejszości. Zachę 
cał swego — nito pupila już — do jadła, 
prosił go w zdrobniałych zwrotach, perswa 
dował, a nadto i częstował szczodrze — oo 
prawda — tymi tylko artykułt mi spożywczy
mi, które tak zwanej „dyskrecyi" gośoia po-

Ale nie tylko pan Pantaleon i jego -.wy
lanie" tak bardzo różowo ziemianina nassege 
usposobiły, w kierunku tym bowiem współ
działały kto wie czy nie w wyższym jeaaosa 
ttopniu i inne czynniki Kto były te czynniki, 
domyśleć się nie trudno. 1'au Pantaleon był 
z żoną i córką i to z taką żoną i z baką oór- 
ką, że gdyby kto jeszcze trzecią ziemiankę 
równie wspaniałej krasy do ich grona pray- 
łączyó zdołał, nasz dziadzio wuleoki znalazłby 
się kubek w kubek, w roli nieboszczyka Pa
rysa.

(C. d. n.)

Projektujemy i wykonujemy : Ogrzewania centralne, wenty
la' ye, wodociągi 1 kanalizację rurową, łaźnie, łazienki
wiercenie studzi) n i ustawianie pomp, Pralnie i suszme me-W1CI1/C1U.C UWMWM1- M --------- ----------- ,
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem świateim iarowem 

„2nicz" (w miejscowościach nie pt siadających gazowni).

O l i  y  1 €3 m  f*. i 9 M L  jr ve ł>^ ' i I
(dawniej WŁADYSŁAW N1EMEK8ZA) ul Kopernika 1? 15 i l .  piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

w Si
Przyjmujemy zamówienia na : Maszyny, kotły parowe, Chło
dnie mechaniczne fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki droś 
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i autaasatyeana.

Główuy skład motorów ropą pędzonych „Av»nee“.
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kojnyoh wiele obecnie zależy, w najbliższy oh 
bowiem dniaoh może się rozstrzygnąć kwe- 
stya, ozy pod wrażeniem wojny nowa era ma 
zaświtać dla Rosyi. A. jeszcze więcej zależy 
od postępowania kj. Mirskiego, którego libe
ralne zapatrywania pewni ladzie radzi są w 
fałszywem przedstawić świetle > za oiągle 
niepokoje odpowiedzialność zwalać na niego. 
A  oo najważniejsza — car nie posiada do- 
radoy nienprzedzonego i klika dworska woale 
nie pojmuje wagi sytuaoyi.

Jakoż z prowinoyi słychać już o wiohrach 
Według telegramów z Charkowa, rozprawiało 
tamtejsze towarzystwo prawnioze d. 19 bm. 
wieozc r na uniwersyteoie nad telegramem do 
ministra opraw wewn w sprawie kongresu 
ziemstw w Petersburga. Posiedzenie było bar
dzo burzliw e; publiczność hałasowała i gwi
zdała tak, iż przewodnioząoy musiał zamknąć 
posiedzenie, poozem polioya do rozejścia się 
wezwała. Ale nie wszyscy wyszli, kilku ro
botników wpadło szturmem do sali, poozem 
mała część obecnych pod przewodem czerwo
nej ohorągwi ulicami pociągnęła, ale przez 
publiczność rozpędzoną została.

Z  Kazania d. 19 bm. donoszą, że podozas 
pewnej uroozystośoi na uniwersytecie nagle 
jeden student, Ormianin, przerwał mowę pro
fesora Kapustina wołając: „Nie tego nam 
potrzeba!0 Poozem jedna grupa studentów 
wyruszyła na schody i rozwinąwszy sztandar 
czerwony, marsyliankę śpiewać poczęła. Pró
bowała dostać się do teatru, ale polioya kon
na rozprószyła studentów, nikogo jednak nie 
aresztowała i spokój wróoił. Wieczorem na* 
stąpił w pieou garderoby akademii duchcw- 
nej wybuoh prochu, ale nikt nie został ra 
niony.

a Pressa podaje znowu z Petersbur
ga korespondencyę, w której czytamy:

„Car i sfery wojskowe pragną prowadzić 
wojnę z Japon ą aż do zupełnego wyczerpa
nia przeciwnika. Liozą oni na to, że ani woj
skowe, ani finansowe siły Japonii nie pozwo
lą je . prowadzić wojny przez dłuższy prze- 
oiąg ozasu, dlatego też oar zdecydował się 
zgromadzić w Azyi wsohodniej około miliona 
żołnierza i 2.000 do 2.500 armat polowych. 
Zdaje się jednak, że zarówno oar jak i do 
radcy jego wojskowi łudzą się oo do ekcno- 
mioznej wytrwałośoi Rosyi. W  Rosyi już o 
beonie bowiem okazuje się przesilenie ekono 
m ozne ; wzrastaj ąoy brak robót we fabry- 
kaoh jest przyo lyną lioznyoh niepokojów, 
które powtarzają się peryodyoznie we wszyst
kich większych miastaoh zarówno cesarstwa 
jak i Królestwa polskiego. Soeny zaś, które 
zaszły podozas ostatniej mobilizaoyi, są ostrze
żeniem dla rosyjskiego ministerstwa wojny, 
aby nie przedsiębrało mobilizaoyi w szerszyoh 
zakresach. Gminy bowiem tak miejskie jak 
wiejskie, tudzież ziemstwa, nie są w stanie 
finansowo sprostać ciężarom, jakie na nie na
kłada konieczność żywienia żon i dzieci re
zerwistów powołanych na plao bojn. Okazuje 
się więc, że Rosya stanęła już u kresu swej 
ekonomicznej wytrzymałośoi i prawdopodob
nie ta je j ekonomiczna wytrzymałość skończy 
się daleko prędzej, aniżeli wytrzymałość eko
nomiczna Japonii. Tak więo prawdopodobnie 
wkrótce świat stanie w obeo drugiej niespo- 
dsiauki, że ta sama Rosya, która się okazała 
militarnie gorzej przygotowaną, aniżeli Japo- 
n-a, także poa względem ekonomioznym oka
że się od niej słabszą.*

Kronika.
Lwów dnia 22 listopaaa 1904

U sIseSsrsjŁ
W środę 2Ź listopada Klemensa P. — Or. kat. 

Miasta A. — KaL slow. Miływója.
Wsekśd słońcu 7 26, saehód 4 08.
W « czwartek la  listopada Jana od Knyż*. — Gr. 

kat. Myny M. —  KaL słew. Dorosława.
Wtekód słońca 7-26, zachód * 08.
W piątek 25 listopada Katarsyny P. — Gr. kat. 

Jeana Mył. — Kai. słow. Grzmisława.
Wschód słońca 7 28. zachód 4 07.

D o dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

—  Namiestnik hr. Potocki M jedzie jutro rano 
do Rieszowa na uroczystość poświęcenia gmachu 
tamn ^ g o  II gimnazjum.

—  Mianowania. Minister handlu nadał starsze
mu ł ! rowi pocztowemu W ilhel' owi Makuszo- 
wi posadę stam^-go za.ządcy poczto *<-go w Stryju.

—  Ślub. W k&śeiele 00. PauRKó*- w Często
chowie odbędzie się we czwartek d. 24 bm. ślub 
panny Heleny Znamięokiej, córki ś. p. Zeńryna 
Franciszka Znam ęcsiego i M*ryi z Kotkowskich 
I. voto Znamięokiej. II. roto Gross de Rosenburg. z 
panem Mieczysławem Polańskim, właścicielem dóbr 
Roztoczki.

Kronika lwowska
=  Z Politechniki, p. Zygmunt Mossoczy złożył 

drugi egzamin państwowy na wydziale chemi. teehui- 
eznej w Politechnice lwowskiej.

=■ Sprawę rekonst ukcy i ratusza emawiano
na posiedzeniu gremium magistratu. Urząd budowni- 
j*y uważa uasadzen^e czwartego piętra za niedo
puszczalne ze względów architektonicznych i oświad
cza się za budynkom sukursalnym na gruutaoh po 
dominikańskich lub przy placu Strzeleckim naprze- 
oiw gmachu nowege strałciey pożarnej. Departament

techniczny oświadcza się również przeciw dobudowie 
czwartego piętra, ale ze względów finansowych także 
przeciwko ratuszowi filialnemu. Departament ten do
radza zaniechanie myśli o nowej sali raanej, jako 
zbędnej, a natomiast usunięcie dzisiejszych filarów i 
rozszerzenie sali przez przyłączenie do niej sal przy
legających i  obu stron i umieszczenie tam galeryj. 
Rekonstrukcya takiego fundamentalnego gmachu jest 
niemożliwą, należy więc tylko pomyśleć o upiększe
niu go, a więc: fasada musi byó odnowioną i zmie
nioną z gipsowej na kamienną: musiałby przyjśó o 
zdoony gzyms koronacyjny; schody kamienne, posa
dzki deszezułkowe, albo też z ksylolitu lub płytek 
szamotowych. Prócz tego potrzebne będą nowe drzwi 
i okna, winda osobowa, centralne ogrzewanie i świa
tło elektryczne. Po dokunanem jnż przeniesieniu z 
ratusza muzeum przemysłowego i nastąpić mająoem 
przeniesienia archiwum, przybędzie nieco nbikacyj 
na potrzeby biur. W edle dokonanego obliczenia, ubi- 
kacyj tych już obecnie potrzeba 43; dałoby się to 
osiągnąć przez wyznaczenie lokali odpowiednich poza 
ratuszem biurom: rady szkolnej okręgowej, statysty
cznemu, wojskowemu, kwaterunkowemu i izbie rę 
kodzielniczej. Magistrat nie powziął na razie stanow
czej uchwały, lecz zażądał jeszcze kosztorysów zaró
wno nasadzenia czwartego piętra, jakoteż budowy 
ratusza filialnego. Na rekonstrękeyę ratusza rozpo 
rządza gmina sumą blizko pół milona koron, zawar
tą w nieemitowanej dotąd, przeznaczonej na ten cel 
częśoi pożyczki 4% -w ej.

=* Powszechną wykłady Uniwersyteckie.
W  środę, dnia 23 bm. prof. dr. J. Siemiradzki: O 
Indyanach amerykańskich (z demrnstracyami). Za
kład chemiczny nniw., Długosza 6. Początek o go
dzinie pół do 8.

=  Liga kn ochronie czci. Zarząd główny 
„L ig i0 odbył dnia 13 bm. posiedzenie pod prze
wodnictwem swego prezesa JE . ks. Jerzego Czarto
ryskiego, na którem przyjęto nowych 36 członków. 
Najwymowniejszy to dowód, jak potrzebną jest „L iga0 
w naszem społeczeństwie i jak jej działalność jest 
skuteczną a dla członków zbawienną. W  niedługim 
czasie f-wego istnienia, bo jeszcze rok nie upłynął 
od zawiązania towarzystwa, „Liga* liczy sporo już 
członków, a między nimi także najpoważniejszych 
obywateli naszego kraju. Szczerze życzyćby sobie na
leżno, by nie setki, ale tysiące członsów „Lidze0 
przybywało i by z czasem całe nasze społeczeństwo 
stało pod jej hasłem i sztandarem, bo cześć, to naj
wyższy nasz skaib na ziemi, a „Liga* właśnie go 
chroni, umacnia i utrwala. Sądy honorowe „Ligi* 
załatwiły już kilka spraw, a na odbytem właśnie 
posiedzenia uchwalono wyczerpujący regulamin dla 
sądów honorowyoh „L igi* . Na razie nadmieniamy, 
że regulamin ten jest bardzo wyczerpujący, zawarty 
w 26 paragrafach a wypracowany został przez ko- 
misyę regulaminową „L ig i0. Do niego jeszcze po
wrócimy wkrótce i będziemy się starali zapoznać 
publiczność przynajmniej z najgłówmejszemi posta
nowieniami. Przypominamy wreszcie, że wszelkich 
informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje członek 
głównego zarządu i sekreter" „L ig i* , adwokat 
dr. Wtodz'mierz Godlewski we Lwowie, ul. Tea
tralna 3

—  Zgaba. Notaryusz Józef Onyszkiewicz, zgubił 
wczoraj szpilkę brylantową, wartości 800 k.

Kronika krajowa.
W ybór IZ p e ła la focy  jednego członka rady 

powiatowej w Gorlicach z grupy najwyżej opodatko
wanych z kategoryi handlu i przemysłu odbędzie się 
20 grudnia.

Otwarcie częściowego sziakn kolejowego
„Sambor-Strzyłki-Topuluica* budującej się linii ko
lei państwowej Snmbor-Sianki-węg. Granioa. W  dn. 
19 bm. oddany został do użytku publiosnego częścio
wy szlak kolejowy „Sambor-Strzyłki-Topolnica0 bu- 
duiącej się linii państwowej „Sambor-Siaaki-węg. 
Granica* ze stacyami względnie przystankami i ła 
downiami : Sambor, Waniowice, Sozań (przystanek i 
ładownia), Stary Sambor, Terszów-Spas (przystanek), 
Busowisko i Strzyłki-Topolnica. Staoye Waniowice, 
Stary Sambor, Busowisko i Strzyłki Topolnica o- 
twarte zostały dla ruchu zupełnego, przystanek i ła 
downia Sozań dla ruchu osobowego i pakunkowego, 
oraz dla ruchu towarowego w całowozowycn ładu- 
gach wedle umowy względnie za poprzedniem zgło
szeniem, zaś przystanek Terszów-Spas tylko dla rn 
ohu osobowego i pakunkowego. W  przystankach So
zań i Terszów Spas sprzedaje się bilety w przystan
ku, a ekspedycya pakunków odbywa się za opłatą w 
stacyi odbiorczej.

Msterye wybuchowe są na tym nowym Bzlaku 
kolejowym czasowo od przewozu wjkluoione.

Z dniem otwarcia wspomnianego częściowego 
sziasu kolej o w. wszedł w życie rozkład jazdy, za
warty w dotyczących ogłoszeniach.

Oszustwa przy dostawach, z Rzeszowa nam
piszą: W  sobotę rozpoczęła się przed tut. trybuna
łem karnym rozprawa ponowna przeciwko 85 wło
ścianom i żydom, oskarżmym o popełnienie oszustw 
przy regulacyi Sanu. Wyrok, wydany w tej sprawie 
w r. 1903, został zniesiony przez najwyższy trybunał, 
który polecił rozpisać nową rozprawę. Oskarż -nie 
przedstawia sprawę w ten sposób: Od r. 1895 do
r. 1900 regulowano rzekę San, na przestrzeni od 
Rzuchowa pod Leżajskiem, aż do ujśoia Sanu do 
W isły. Przedsiębiorstwo robót regulacyjnych oddało 
namiestnictwo J&kóbowi E^ksteiuowi z Kolbuszowej, 
który przybrał sobie cichego wspólnika w osobie 
Rachmiela Kanarka, właściciela dóbr Skowierzyna. 
R egulacja  podzieloną została ua dwie sekcve, a 
przedsiębiorca za umówioną zapłatą miał dostarczać 
materyał.., składającego się z faszyn i palików, oraz 
robotników. Materyał ten ustawiano w sterty po 
10 kóp, z których każda składała się z 60 faszyn 
Kopa faszyny kosztowi ła 9 zł. Inżynier starostwa w 
Nisku miał ten materyał odbierać, poozem po urzędo- 
wem odebraniu obwiązywano ten materyał t. z.

kiszką fuszynową, znaczono nnmerowo wb;tym pali
kiem, nakrapiano wapnem dla zabezpieczenia prz-d 
na lebraniem i wciągano do wykazu. W  ten sposób 
dostarczano materyału w miarę potrzeby w jedno 
miejsce, do jednej tamy, przy której robotnik tamiarz 
kładł faszynę do wody, licząc ją  głośno, a robotnik 
stojący obok karbował liczbę na kiju. W  ten sposób 
faszynę wyrobioną, (j. rzeczywiście do wody wrzu
coną, tamiarz do swojej książki wciagał i wedle 
tego składał inżynierowi starostwa raporty ze zuży
tego materyału. Dla kontroli ponadto obowiązany 
byt tamiarz podać inżynierowi także głębokość wody 
w każdtin miejscu, a cen na tej podstawie obliczał 
sobie, czy faszyna podana jako wyrobiona i do wody 
wrzucona mogła się w tej przestrzeni pomieścić. Był 
to pomiar kubiczny, technicznie kubaturą zwany

Kontrola ta oczywiście nie mogła być dokładną 
bo opierała się wyłącznie na datach przez samych 
robotników podanych. Skorzystali z tego pisarze 
przedsiębiorstwa Lejzor Araten, Gerszon Birnbaum, 
Naftali Goldman, W igdor Liudeubaum, Mojż-sz Reis 
i Dawid Wein, którzy wprost zapłatą pieniężną po
trafił: tamiarzy i robotników przy budowie zajętych 
skłonić do popełniauia nadużyć, to jest do mylnego 
podawania inżynierowi dat, w ten sposób, że ilość 
rzeczywiście zużytej faszyny, była znacznie mniejsza 
od tej, którą podawano inżynierowi, na czem oczy
wiście rząd wielkie szkody ponosił, gdyż płacił za 
faszynę, która wcale nie bvła użytą. Oszustwa te po
pełniane były przez pięć lat i ua olbrzymią skalę. 
Szkoda była ogromna, ale nawet dokładnie obliczyć 
się nie dała, ze względu na to, że faszyna była już 
w wodzie. Faszynę w ten sposób „zaoszczędzoną0 
przenoszono następnie do stert przez inżyniera jeszcze 
nie odebranych.

Na podstawie wyników rozprawy skazał trybu
nał rzeszowski czternastu robotników tamiarzy, za 
oszustwo na areszt po 4 tygodnie, sześciu pisarzy na 
karę, każdego po 4 miesiące więzienia, jedenastu ro
botników za fałszywe zeznania, na więzienie od 4 
tygodni do dwu miesięcy. Trzech oskarżonych u- 
wolniono.

Obecnie po zniesieniu pierwszego wyroku spra
wa rozpatrywaną jest przez trybunał rzeszowski po 
raz drugi. Oskarżonych podzielić należy na 3 grupy 
i tak 17 oslarżono o to, że od 1 8 9 5 —1900 r. jako 
zajęci przy regulacyi rzeki Sanu tamiarze przez pod
stępne przedstawienia czynione organom państw., kie
rującym budową tam a mianowicie przez fałszywo 
raporta co do ilości faszyn do budowy tam rzeczy
wiście użytych, zarzad państwa w błąd wprowadzili, 
skutkiem czego skarb państwa szkodę ponad 50 kor 
miął ponieść; 6 oskarżono, że w tym samym ozasie 
skłonili zajętych przy regulacyi tamiarzy do wprowa 
dzania w błąd organów państwowych, kierujących 
budową tam przez zło/c-nie im fałszywych raportów 
co ao ilości faszyn do Ludowy tam rzeczywiście zu
żytych; wreszcie 22 oskarżono o to, że w toku do
chodzeń przygotowawczych w sprawie karuej Ka 
narka o zbrodnię oszustwa złożyli fałszywe świa
dectwo.

Oskarża zast. prokuratora p. Brasou a bronią 
dr. Fechtdegen i pro*. Rosenblatt z Krakowa.

Aresztowanie defraudanta N . dworcu kole
jowym w Przemyślu pr/yaresztowała policja Wikto
ra Stallera, solicytatora adwokackiego, kióry na szko
dę adw. Tenenbauma w Wiedniu, sprzeniewierzył 
680 k.

0 zabicie napastnika. Z Przemyśla donoszą, 
iż odbyła się tam przed sądem przysięgłych rozpra
wa karna przeciw Stefanowi Miszczyszynowi, wie
śniakowi z Babic, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, 
popełnioną na W asylu K rupę. Ow Krupa był od
wielu lat postrachem ca/.-) ws\. g ówoin wskutek
swej niezwykłej siły fizycznej, którą w wstrętny spo
sób wyzyskiwał. Z d  rzyłu się jednak w sierpniu br., 
że kiedy Krupa usiłował dostać się no mieszkania 
wdowy Anny Miszczyszyu, nadszedł jej szwagier 
i w czasie sprzeczki a następnie bójki ugodził Krupę
tak silnie w głowę, iż teu padł bezprzytomny
i wnet potem życia dokonał. Po przeprowadzeniu 
rozprawy przysięgli zatwierdzili pytanie w kierunku 
zabójstwa, ale potwierdzili też pytanie co do uspra
wiedliwionej obrony koniecznej, wobec czego trybu
nał Miszczyszyna od winy i kary uwolnił.

Zamach na Inspektora kolei. Ze Stanisła
wowa donoszą: Głośna swego czasu sprawa zamachu, 
dokonanego na osobie insp. kolej. Piaseckiego przez 
żonę konduktora, Maryę Podgórską, była p-zed 
dwoma dniami przedmiotem rozprawy karnej przed 
tut. trybunałem orzekającym. Podgórska stawała 
jako oskarżona o zbrodnię gwałtu publ. przez nie
bezpieczną pogróżkę, o zbrodnię ciężkiego uszko
dzenia ciała, popełnioną przez to, że oblała kałem 
insp. Piaseckiego, wskutek czego ten zachorował ua 
oczy, oraz o zbrodnię gwałtu pnbl. przez złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności. Po rozprawie, w cza
sie której przesłuchano szereg świadków, trybunał 
uznał Podgórską winną zbrodni gwałtu publ. i za
sądził ją na 2 miesiące ciężkiego więzienia.

Znamnane. Mamy do zanotowania objaw, co
raz rzaaszy niestety w naszych czasach, a który 
wymownie świadczy o tern, że harmonia przyjaciel
ska pomiędzy dworem a gnomą może być u nas 
utrzymaną wszędzie tam, gdzie właściciel większego 
obszaru rzetelnie dba o to .. Mianowicie, wśród kil
kuset depesz gratulacyjnych, jakie w sol otę (19 bm ) 
otrzymali we Lwowie pp. Julianowie Bielańscy ze 
Stradzęcina (pcw. Pilzno) z okazyi zaślubin swego 
gyna Autoniego z parną Emmą Skrzyszowską z Char- 
tanowie, nadeszła jedna, któ a zarówno swą pruwe- 
neucyą, jak tonem ciepłym wywołała mną seuzaoyę 
wśród licznie zgromadzonego na weselu obywatelstwa 
z zachodniej i wschodniej części kraju. Oto jej treść: 
„Uroczystą czcząc ch^iię pomni ua wiekami utrwa
lony związek dworu z gminą, przesyłamy życzenia 
ua dowód głębokiego przywiązania i czci Gmina 
Siraszęciu. Gmma Wola Wielka*. Pp. Bielańscy 
megą naprawdę być dumni z tej depeszy.

Przekr mżenie prawa chłosty Trybunał ka
sacyjny w Wiedniu pod przewodnictwem radcy Bo- 
sowskiego zajmował s>ę wczoraj wyrokiem sądn sta
nisławowskiego, który skazał dzierżawcę Zderygiewi- 
cza za przekroczenie prawa chłosty względem parob
ka Semeńczuka na 50 koron grzywny. Prokurator 
wniósł od tego wymiaru kary odwołanie. Sprawa się 
miała jak następuje: Semeńczsk otrzymał od dzier
żawcy 1 dniowy urlop, który jednakże przekroczył 
i powrócił dopiero po 8 dniaoh. Dzierżawca pooia 
gnął go za to do odpowiedzialności, a kiedy Semeń 
czak odpowiedział mu zuchwale, uderzył go kilka 
razy w twarz, potem kazał ma się rozebrać, położyć 
na ziemię, zawołał dwóch parobków, by go trzymali 
i wymierzył mu 5 czy 6 kijów, aż do krwi. Po do
konania tego kazał parobkowi jeszcze podziękować i 
pocałować w rękę. Za to oskarżono go i owych 
dwóch parobków o ograniczenie osobistej wolności i 
przekroczenie prawa chłosty. Generalny prokurator 
Girtler t .  Eleeborn podniósł, że sprawa przypomina 
stosunki średniowieczne i chociaż ustawa służbowa 
galicyjska dopuszcza kary chłosty wobec służby, to 
jednakże znęcanie się takie nad 26-letnim mężczy
zną przekracza znacznie pojęcie chłosty. Co do obu 
parobków to prokurator przyznał im okoliczności ła 
godzące, gdyż znajdowali się pod przymusem wzglę 
dem dzierżawcy, który im kazał trzymać chłostanego. 
Trybunał jednakże odrzucił zażalenie prokuratora i 
zatwierdził wyrok pierwszej iustaneri, podnosząc w 
motywach, że wprawdzie trzeba przyznać, że coś po
dobnego nie jest zgodne z pojęciami nowożytnemi, 
jednakże Zderygiewicz nie miał zamiaru ogranicze
nia wolności osobistej chłostanego a tylko przekro
czył ustawowo dozwolone granice chłosty, za co też 
został zasądzony.

Kronika powszechna
§ W Charkowie jakoś bardzo niespokojnie. W czo

raj donos liśmy o demonstracyi z powodu zakazu na
rady ziemstw, jaka się odbyła w sobotę IV bm. 
Rownocześuie urzędowy Warszawski Dniew pisze 
na podstawie doniesienia gazety Ju\nyj Kraj że 
„dnia 12 bn. o godz. 1 m. 20 w nocy, w Charko
wie na placu Teatralnym, około posągu A. Puszkina 
rozległ się silny huk, który glySżafió w dość nawet 
oddalonych od miejsca wybuohu dzielnicach miasta. 
Od siły wybuchu powypadało mnóstwo szyb z ekien, 
a między innemi w kościele ewangielickiip oraz w 
ochron,e dzieci. Na miejscu wybuchu utworzyła się 
dość głęboka wyrwa. Piedestał posągu został uszko
dzony. Dzięki tumu, że wybuch nastąpił w nocy 
wypadków nieszczęśliwych z ludźmi nie byłu0. Ko- 
muuikat ten urzędowy naturalnie dyplomatycznie jest 
zredagowany.

§ Szał > atryotyczoy I samobójstwo. Z Paryża 
piszą nam : Podróżni, którzy czekali 19 bm. wieczo
rem na stacyi kolei MótropdUain przy rue *i'Alle- 
magne byli świadkami strasznej sceny. Mimowie*e 
młody człowiei, liczący około lat 30, rzucił się pod 
koła pociągu i zginął na miejscu. K oło odcięło g ło
wę od tułowia. Pociąg wstrzymano; powstało wiel 
kie zbiegowisko; w ciągu 20 minut ruch normalny 
przywrócono. Okazało się, że młody człuwiek nazy
wał się Józef Romanowski i był Rosyaninem, o- 
siadłym przed 2 laty w Paryżu. Był on bardzo wra- 
i wym. Gdy wyczytał w dziennikach o klęsce 
Rosjan pod Liao-Yangiem, popadł w szał i mawiał 
często: „W olę raczej nie żyć, niż być świadkiem 
upadku mojej ojczyzny0. Nadaremnie przyjaciele 
starali się go odwieść od tego zamiaru. Co postano
wił, dokonał.

Najlepsze nakrycia stołowe, jakoteż wszystkie 
domowe 1 kuchenne naczynia, są nadzwyczaj tanio 
lo nabycia u znanej eksportowej firmy A. Hirschberg, 
W< II, Rembraudtstrasse 19. Cenuik z przeszło 
800 wzorami bezpłatnie i opłacony.

Zmarli.
Feliks DeltoUr, b. profesor liceum Bonapartego, 

szczery przy,aciel Polaków, zmarł w Paryżu prze
żywszy lat 82

Baron D'Avril, znany dyplomata, minister upełn. 
w Chili, zmarł na zamku Copprióres (Seine-et-Oise), 
przeżyws/y lat 82. Pozostawił liezue prace dyploma
tyczne i literackie. Interesował się szczególniej pi
śmiennictwem polakiem, ruskiem, bułgarskiem i serb- 
skiem. B y ł gorącym przyjacielem Polaków i wielbi
cielem Mickiewicza.

Ze 8tow£rzy8zeń.
W  Sokole urządza lwowi kie tow. nauczycieli sz kół 

Indowych 27 bm. wieczór roamaitośol.

W * S  p o f l i e t r i a .  Sprawozdane centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wladniu i cuatryaośioh kol«i 
pańe wjrryob. Dnia 21 liatopads 1904 r. o godainie 7. 
rano Czerniowofc — Tarnopol  -  , Lwów - 0*9
8kei i —15 , Przemyśl — , Jaroilaw ------- , Tarnów

, Nowj Zagórz j-0"5. K raków -f-0 1, Praga +4 0 
W i*'aó —0‘9 Sammering + 8'2 Budapaszt — 1-6, Iiobl 
— OK Kira , l -5, Tryeat - f !0 '4 ; Oelayuaia-

K och nrtystyczno-literaeki.
* „Tkacze0 Hauptmana w Rosyi. Prawie równo

cześnie z wystawieniem „Tkaczów* we Lwowie u- 
dzieliła cenzura rosyjska pozwolenie na wystawienie 
tej sztuki w przekładzie rosyjskim w teatrze w 
Moskwie. Pierwsze przedstawienie odhędzie się jeszcze 
tej zimg.

* Z Filharmonii lwowskiej. Jutro, 23 b. m. 
koncert na doehów Tow. weteranów z r 1863.

W  sobotę koncert na dochód Tow. św. Salo
mei, p. Felinyi Romanowskiej.

W poniedziałek 28 b. m. koncert słynnego 
skrzypka Bronisł, H bermana.
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APOLINARY JAWORSKI
(Ciąg dalszy.)

UoEoisre postępowanie księciu stuło się 
pruyosynę jego odwołania u Galioyi w roku 
1832, które miało oharakter wymieraonej ku
ry, me dano bowiwm poozątkowo księciu fu 
dnaj samodzielnej posady, ale w oelu upoko- 
rseuia go, przydaielono go do kancelaryi nad
wornej. Dopiero póiniej został książę Lobko- 
wioz kanolerzem nadwornym zjednoczonej 
kanoelaryi, pominięto go jednak przy nomi- 
naoyi na ministra finansów, pomimo, że był 
najodpowiedniejszym Kandydatem, a powie
rzono mu jedynie tylko niedośó dzjąoy pola 
dla jego zdolności urząd przesz  izby monetar
nej. Niełaska, która śoigała księcia z powodu 
aympatyi dla Polaków, nawet w niesprzyjają
cych im kołaon austryaokiej szlachty i u- 
raędnikow niemieckich wywołała niezadowo- 
lenie.

W  praoowni ojoa, który kochał wspom
nienia miasta Lwowa, a który go woześnie 
odumarł, widział az siejszy marszałek Czech 
rysunek lwowskiej zamkowej góry.

I ks ks. Jerzy Lobkowioz utrzymywał 
także ze Lwowem przez długi ozzs ciągłe 
stosunki mieszkała t.i bowiem jego siostra R ó 
ża, małżonka hr. Erwina Neipperga, gene 
rała kawaleryi i komenderującego lwowskie
go, a później kapitana gwardyi trabantów 
nadwornyoh.

Hrabina Neipperg była oiągle pomiędzy 
miotem a kowadłem, rozkrzyżowana pomię
dzy zasadami polityoznem. brata, który był 
gorliwym federalistą, a męża, który był za- 
kamieniałym oentralistą.

We Lwowie, oparłszy się o tradyoyę 
ojoa, zrosła się hrabina Neipperg z towarzy
stwem polakiem, dom hr. Neippergów słynął 
we Lwowie z serdeoznej gośoinnośoi i wysta
wnej okazałości, hrabina Neipperg umiała dom 
ten oiyw ió wesołym humorem i niepospolitym 
dowcipem. Razu jednego opowiadała, że mąż 
je j, gdy starał się o je j rękę, stroił zawsze 
arfę, na której grała i mówił do niej z uczu
ciem: „Różo, ja  zawsze, przez oale żyoie będę 
stroił twoją harfę0. Gdy jednak po dwóoh 
latach małżeństwa przyniosła mu artę do na
strojenia, odpowiedział: „Lepiej pojłaó do ka 
pelmistrza sztabowego, on to daleko lepiej 
odemnie zrobi.0

Ofioerowie, dla któryoh hr. Neippeig był 
bardzo surowym, a zwłaszcza na punkoie dro 
biazgów umundurowani a nieubłaganym, z tru
dnością wystawiali go sobie w roli strojącego

arfę trubadura
Inny raz, gdy hr. Neipperg wówczas już 

stary na jednym z publicznych balów zbyt 
demonstracyjnie okazywał uwielbienie dla 
słynnej z piękności Izraelitki, rz»kła hra
bina Neipperg do niego: „Wszystkie moje 
rywalki ochrzczone oi (taruję, ale żebyś mi 
przynajmniej nie dawał rywalek nieochrzozo- 
nych!*

W  hr. Erwinie Neippergu spiei ały się ze 
sobą dziwne przeoiwieństwa, w salonie nie- 
słyohana uprzejmość i rycerska galanteryz dla 
d a m , posunięta aż do przesady, w służbie woj
skowej również przesadny brak wyrozumia
łości i ręka zanadto twarda.

Hr. Erwin Neipperg nie miał jednak 
szozególnyoh uprzedzeń przeciwko Polakom, 
przeoiwko którym walczył ojoieo jego, hr. 
Adam Neipperg, za ozasów wojen napolioń- 
skioh. Rolę, którą odegrał hr. Adam Neipperg 
w oderwaniu Maryi Lndwizi od Napoleona, 
przypomniało obeonie światu nietylko fanta
styczne oo do wielu rzeczy przedstawienie 
w ulubionej sztuoe ludowej paryski: „L^iglon* 
Edmunda Rostanda, ale oprócz tego oały eze- 
reg publikacyj bistoryoznyoh *).

*) Ob. H nri Wclschinger, Le R oi de Rom D 
sti 81, 88, 112, Musson: Napoleon et son fils str. 
313, 314, 392. Wertheimer der Herzog vou Reich- 
stadt: str. 122— 4, 130— 2, 410— 412. -  De Saint

Hr. AdamNei pperg za życia Napoleona ko- 
ohanek Maryi Ludwiki, a pośmieroi Napoleona 
morganatyczny jej mąż posuwał zawziętość 
przeoiwko zwycięsoy pod Wagram tak daleko, 
że po śmieroi jego zabionił urzędowej gazę- 
oie w Parmie, nazywać go jego imieniem, 
każąo donieść jedynie, że umarł „Serenissimo* 
małżonek naszej księżnej ; za jego to i Maryi 
Ludwiki nakazem przemilozano również w 
egzekwiach imię chrzestne Napoleona, odpra
wiaj ąo modlitwy za bezimiennego „sługę Bo
żego a małżonka naszej księżnej*.

W  narzuconej mu roli, wielkie go a- 
genta sedukoyi, jak się wyrażają współ
czesne źródła, która rozpoczęła ię od szpie
gowania płoohej i lekkomyślnej Maryi Lud
wiki, a skońozyi i się na kobiercu ślubnym, 
okazał ten piękny, jednooki generał o 
marsowej postaci dość mało skrupułów, za
szczepiając w Mt.ryę Ludwikę pełną małostek 
nienawi» \ przeciwko pierwszemn mężowi i 
narażająo ją  ne zarzuty potomności.

Wnuozkę Maryi Ludwiki i hr. Adama 
Neipperga ur^ozą księżniczkę Albertę Mon 
tenuovo, wydał jej stryj, hr Erwin Neipperg, 
za margrabiego Zygmunta Wielopolskiego; 
zaręczyny odbyły się we Lwowie.

Ks. Jerzy Lobkowioz przez siostrę swoją

Amand Marie Louise str. 55, 79, 87, 89, 91, 93, 
159, 161, 103, 165, 167, 187, 193, 195 197, 205.

B e e e r tu a r  lvow sk <ece  tea tru  askeinklec*.
W środę „Tkaeze* Hauptuiaua.
W czwartek „Tkacze* Hauptmana.
W piątek „Tkaeze* Hauptmana.
W sobotę „Tkaeze* Hauptmana.

T K A C Z E
(sztuka w 5 aktach Gerharda Hauptmana; prze

kład E. Libańskiego.)
Rozgłośny dramat Hauptman i „Tkacze*, 

napisany jeszcze w roku 1892 — a przedsta
wiony wozoraj po raz pierwszy — to w oa- 
łem tego słowa znaozeniu Kampfdrama. Boha
terem jego jest tłum robotniczy. W  związku 
z tern pozostaje inna właściwość „Tkaozów*. 
K aidy akt, a jest ioh pięó. ma osobny spis 
osób występujących; wszystkie akty mało ze 
sobą się wiążą, istnieją każdy dla siebie, bez 
śoisłego węzła wspólnej akoyi.

Pierwszy akt rozgrywa się w przędzalni 
i fabryce barchanów Dreissigera w Peters- 
waldau. Odsłona pierwsza przedstawia izbę, 
w której robotnicy składają do rąk urzędni
ków fabryki gotowe tkaniny, za co po zważe
nia i ocenienia, otrzymują na m.ejsou za
płaty Tkacze ozekają z bojaźnią, aż ekspe- 
dyeni Pfeifer zważy tkaniny i wywoła kasye- 
rowi Neumanowi sumę jaką ten ma wypła- 
oió. Więo płaczliwe prośby robotników, aby 
tym razem dla chorej żony lub z powoda in 
nego nifflzdcęśoia nie odciągać im pobranej 
jnż przed tern zaliczki; więo szorstkie i od
mowne odpowiedzi Ffeifera, oto pierwsza 
ozęśó obrazu.

Skargi, prośby, burzenie się oiohe tka
ozów trwa oiągle, a doohodzi do wybuohu 
w następnej soenie tego aktu. Do biura przy
stępuje stary Baeoker i oddaje swój barchan! 
Pfeifer każe g j  ważyć i ooenia, leoz Baeoker 
niezadowolony z wynagrodzenia, wykrzykuje, 
lży ekspedyenta i 2nob.Wi.l2 odpowiada fa
brykantowi. Epizod kończy się pozbawieniem 
Baeokera praoy w fabryce. Bezpośrednio po 
tym epizodzie nastęouje inny. Wśród rzeszy 
ozekająoyoh roDoi ników zemdlało małe ohło- 
piątko. Zemdlało z głodu. Fabrykant poleca 
odprowadzić je  do swego mieszkania. Tłum 
tkaozów i kobiet zostaje i skarży się na cięż
ką biedę, na wyzysk, na krzywdy. Akt koń
czy 81 ę własną obroną Dreissigera i jego 
oświadczeniem, że przyjmie do praoy jeszcze 
dwustu robotników, niemaiąoyoh zajęcia, aby 
pokazać swą dobrą wolę.

Równ:eż 1 w drugim akoie, w domku 
starego tkacza Ansorga, który ozęśó jego od- 
najmuje rodzinie drugiego tkaoza Baumerta, 
ma ma zupełnie akoyi, jest tylko parę sytua- 
°y j, jaskrawo oświetlonyoh. Rodzina Bau
merta: jego stara, schorzała żona, syn idyota, 
drugi syn i dwie córki i nieprawa dziecko 
jednej z niob, oozekują powrotu ojoa z fa- 
t-yki. Przyohodzi żona innego tkacza, Hein
rich i wynurza się z rozdzierająoemi saree 
skargami na nędzę, dochodzącą do ostateoz- 
nyoh granio. Na to nadchodzi stary Banmert 
i przy prowadza ze sobą Mauryoego Jagera, 
rezerwistę. J&ger opowiada długo i szeroko,
00 robił, ozem był, aż został żołnierzem
1 w wojsku ślepem posł szeństwem gorli
wością dosredł do tego, że ma suknie jak 
książę, srebrny zegarek i dziesięć talarów go
tówki. Kontrast tej jego zamożności z nędzą 
Baumertów wywołuje rozmowę, w której 
bierze udział także Ansorge. Wszyscy skarżą 
się na swój los, a Banmert pyta , oz/by  nie 
dało się tego zmienić, gdyby ktoś poszedł do 
Berlina i przedstawił to królowi Jś<rer roz
wiewa jego złudzenia; bogaci wszystko prze' 
kręoą. A  potem uderza w brutalne struny 
groźby odwetu: Gdybyśmy się zdobyli na 
jedność, tobyśmy mogli fabrykantom sadła 
za skórę nalać; nie potrzebowalibyśmy wtedy 
ani króla, ani rządu, po prostu powiedzieli
byśmy: Chcemy tego a tego, tak  ̂ tak nie 
i wtedy wuetby oni inaczej śpiewali. Nastę
puje teraz nadzwyozaj wstrętny „psi epizod0, 
poozem Jager deklamuje pieśń rewolucyjną, 
a wszyscy powtarzają jej słowa, jakby obja
wione. Ansorge woła: To musi się zmienić, 
my tego już nie śoierpiemy, niech się dzieje
00 ohoe I

Akt trzeci jest nawskróś epiozny. W 
karczmie siedzi oały szereg postaoi przy pi
wie ; najpierw właśoioiel karczmy Welzel, 
jego żona, ioh córka Anna, stolarz Wiegend, 
jakiś podróżny, potom łachmaniarz Hornig, 
leśniozy, chłop, koszykarz, tkaoz i żandarm 
Mówią o doli robotników, o t ogrzębach tka
ozów ; dyalog wlecze się powoli. Aż wchodzi 
Jager na ozele gromady robotników; zdołał 
on pozyskać sobie popularność wśród tkaozy
1 jest dziś ioh przywódcą. Trraz wszyscy jnż 
krzyczą, odgrażają się. klóoą. leoz za zjawie
niem się żandarma, oały gwar odraza upada. 
Pooiohu robotnioy drwią sobie z żandarma, 
leoz otwaroie wystąpić przeoiw niemu ma 
odwagę tylko jeden Witt’g Wreszcie żan
darm zakazuje śpiewać ową rewolucyjną pieśń 
o fabrykantaoh, 00 podnieca jeszcze i rozdra
żnia bardziej robotników i gdy tylko żandarm 
odszedł, pieśń zabrzmiała głośnym chórem. 
Na tern kończy się akt trzeci, najsłabszy.

Tern silniejszym, potężniejszym jest na
stępny. Czwarty akt, to kulminacyjny punkt 
dramatu. W pokoju w mieszkaniu Dreissigera 
toozy 8ię pogawędka między pastorem a mło
dym kandydatem teologii na temat sprawy 
robotniozej. Starszy bezwzględnie potępia bu 
rżących się tkaoz»w, młodszy usprawiedliw- 
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hr, Neippergową znał polskie społeczeństwo 
i jego potrzeby, dał też jako poseł do rady 
państwa i ozłonek izby panów niejednokrot
nie dowody żyozliwośoi dla Polaków.

W  polityce oaznaozał s.ę ks Jerzy Lob
kowioz seroem gorącem a temperamentem 
żywym, ozymmi swoimi dowiódł <ednak, że 
Rousseau miał niesłuszność, odsądzaj ąo po
średnio ludzi gorącego seroa i rąozego tempe
ramentu od skuteoznej wewnętrznej praoy 
nad sobą i twierdząo, iż charaktery tego ro
dzaju ludzi, ulatniając się w zewnętrznych 
objawach, zaabsoibi wane przez świat, nie 
mają ozasu się pogłębić.

Ks. Lobkowioz wstąpił bowiem w źyoie

fubliozne po krótkiej służbie urzędowej 
8 5 8 - 6 0 ,  z której wystąpił w randze komi

sarza obwodowego eitra slatum -m im o żywo- 
śoi temperamentu już dobrze zrównoważony 
i dojrsuły; w postępowaniu jego było też 
równie wiele zapału, jak i statku, nie było 
zaś w nim nigdy ozułostkowej eg. altacyi ani 
teatralnej pozy; nad różnoroanemi właściwo
ściami tej bogatej natury panowała zawsze 
silna wola, a krokami jego kierowała zawsze 
dzielna niezawisłość od postronnyoh wpływóvr.

(C. d n.)
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ich postępowanie nędzą i nieświadomością 
innych dróg.

Tymczasem tłum robotników zgromadził 
•ię pod oknami i bnrzy się. Fabrykant zacho
waj* pozory spokoju, leoz w głębi jest bar
dzo wzburzony Wtem Pfeifer donosi, że u-S 
dało się pojmać jednego z przywódców za-' 
burzeń. Dreissiger od urzędnika polioyi. który 
się zjawił, żąda surowego ukarania buntowni
ka. Właśnie go przyprowadzają. Jest nim 
J&ger. Wchodzi w czapce na głowi# i odpo
wiada zuchwale. Z poi okien zaś doohodzą 
ooraz dziksze okrzyki tłumu, domagająoe się 
wydania swego przewódoy. Lecz urzędnik 
polioyi każ* go wiązać. Jager woła butnie: , 
wiążoie silniej, jeszoze silniej, to i tak nie 
na długo. Wiążą go i odprowadzają pod es
kortą. Dreissiger siląc się na sztuczny spokój, 
nawiązuje rozmowę z pastorem, w której po
tępia wszelką akoyę dla poprawy doli robo
tników; przeciwnie według niego, trzeba 
wziąó w obronę przemysł. W tem wpada 
Pfeifer: robotnioy wybili żandarmów i uwol
nili Jagera. Zaraz za nim dochodzą głosy 
nadchodząoego tłumu. Pastor wyohodzi do 
robotników, aby ioh uspokoić. Ale robotnikom 
nie chodzi już teraz o podwyższenie zapłaty; 
ohcs zemsty i domagają się wydania zniena
widzonego Pfeifera. Ten pada fabrykantowi 
do kolan i błaga o obronę przed rozwśoieklo- 
nym tłumem. Dreissiger zapewnia go o niej 
i wyprowadza. Soena przez ohwilę pnsta po
tem słychać tłuczenie szyb. Potem wohodzą 
robotnioy; szukają fabrykanta i ekspedyenta. 
Leoz teraz Backer daje hasło: do innej fa
bryki, robotnioy grupują się iść za nim i kur
tyna spada.

W ostatnim akoie scena znown się zmie
nia. Scena przedstawia mieszkanie starego 
tkaoza Hilse w sąsiedniej miejsoowośoi Bie
lan. Akt rozpoczyna się szozerą modlitwą 
Hilsego. Leoz zaraz w następnej, rozmowie 
zarysowuje się silnie kontrast między ojoem 
i matką a synową Ludwiką. Gdy stary tkacz 
znosi ze spokojem swój los, młoda kobieta 
burzy się. Wtem Hornig przynosi wiadomość, 
że robotnicy w sąsiedniem Peterswaldau wy
pędzili z fabryki Dreissigera i całą jego ro
dzinę, Hornig opowiada szczegółowo o ra
bunku, jak rozbijano porcelanę, jak sztuki 
barchanu wrzucano do wody, jak łamano 
meble, tłuczono lustra. Nadbiega siedmioletnia 
oórka Ludwiki i z tryumfem pokazuje sre 
brną łyżkę, poohodząoą z rąbanka. Hilse kar- 
oi dzieoko i każe synowi odnieść łyżkę do 
nrzędu. Wohodzi nowa osoba, ohirurg Sohmidt 
i oznajmia o zbliżaniu się pochodu uzbrojo- 
nyoh na prędoe robotników z Peterswaldau, 
którzy przyohodzą wzywać robotników z Bie- 
lau do łąozenia się z nimi. Hilse oburza się 
na to karygodne dzieło, lecz Lndwika wybu- 
oha namiętnem uniesieniem i życzy fabry
kantom piekła i zarazy. Odzywa się w niej 
nie tyle robotnica, ile matka. Czyż można 
utrzymać ta-ich robaków; ja  więcej wyłam, 
niż oddychałam od obwili, gdy to maleństwo 
przyszło na świat; pokaleozyłam sobie do 
krwi nogi, uganiając się za odrobiną mleka; 
oóż zawiniło dzieoko ? u Dittrichów kąpią je  
w winie i myją w mlekn; o, gdy tu do ozego 
przyjdzie, nie powstrzyma mnie dziesięć konil 
Zrywa się stary Hilse, on się nie boi, nie 
jest tchórzem, oddałby swoje życie; ale jest 
żyoie pozagrobowe, nadejdzie dzień sądu, ale 
nie my będziemy sędziami, bo Pan, nasz Bóg 
mówi: moją jest zemsta! Tymozasem robot
nioy doszli do fabryki Dittncha i poczęli ją  
szturmować.

Nasoenę dolatują odgłosy dzieła zniszcze
nia i zemsty. Przybiegają tkaoze, wzywający 
Hilsego, aby do nich przystał. Wołania ich 
zdążają w dwóoh kierunkach : z jednej strony 
zapowiadają nową erę szczęśliwości i ogólne
go zadowolenia, z drogiej głoszą hasło: vae 
victis. Hilse jest nieugięty. Za to Ludwika z 
dzikim zapałem idzie z robotnikami. Nadoho- 
dzi jednak wojsko. Tkaoze ustępują ze soeny. 
Przez chwilę jest oioho. Potem słychać wrza
wę i strzelanie, to bój się rozpoczął. Kobiety 
przynoszą wieści z placu boju. Nawet Gotlieb, 
dotąd obojętny, porywa siekierę i spieszy po- 
módz braoiom. Jeden Hilse mówi do żony: 
ja  nie pójdę, cboóby wszyscy oszaleli; tn osa
dził mnie Ojoiec niebieski. Wtem pada strzał 
i zabija Hilsego, a równocześnie słychać: 
nurra robotników. Mała dziewozyna ogłasza 
ioh zwycięstwo nad wojskiem: wypędzają
żołnierzy ze wsi, wtargnęli do domu Dittrioha 
i gospodarują tam jak u Dreissigera! Za sce
ną odzywa się znana pieśń tkaczy. Dramat 
skońozony. Hasła takich Jagerów i B&okerów, 
■iejąoyoh zniszozenie, palących, mordujących, 
zwyoiężają na całej linii. PP.

Entuzjazm galeryi nie znał wczoraj granic, 
podreślając bardzo dobitnie każdy ustęp o silniejszej 
barwie społeczno-rewolucyjnej. Po czwartym akcie, 
po scenie zniszczenia mieszkania bogacsa-wyzyskiwa- 
cza przez tłum zgłodniałych robotników, galerya 
przez długi cz&b nie chciała się uspokoić i demon
strowała swoje zadowoleniu w sposób bardzo hała
śliwy i niedwuznaczny, tak i ż wszyscy prawie wi
dzowie na parterze i w lożach powstali i zwrócili 
swe oczy zdumione, często nawet strwożone, na ga- 
leryę, która dała, rzecby można, drngie przedstawie
ni# w teatrze. Odkąd Lwów Lwowem takiego nio 
było hałasu w teatrze, jaki robili „towarzysze14 i „to
warzyszki44 na galeryi.

Gra naszych artystów poszczególnie w zbioro
wych scenach potęgowała wrażeni* u publiczności. 
Wątpię, czy gdzie na jakiej soeuie ponury pięcio
aktowy dramat socyalny Hauptmanna przedstawiano 
lepiej jak u nas tak pod względem gry artystów, jak 
i mise en setne a nadewszystko w świetnie wyre
żyserowanych poruszeniach tłumu.

Pierwszy akt był doskonale inscenizowany. 
Głodna rzesza robotników przychodząca po zapłatę 
wyglądała przerażająco — prawdziwie, a akcessorya 
jak n. p. sztuki barchauu nie były z kartonu, lecz 
prawdziwe i w wielkiej ilości. Panowie Solski i Bie
lecki jako starzy robotnicy, Adwentowicz jako uiłody 
byli znakomici w grze i charakterystyce. Z tłumu 
robotnic wynędzniała postać pani Rybickiej tchuęła 
taką prawdą, jaką się rzadko spotyka na scenie. 
W  zbogaoony fabrykant w interpretacji pana Feld
mana był jak wszystkie kreacye tego artysty wprost 
znakomity.

Drugi akt przedstawiał nam rodzajowy obraz o 
ponurym kolorycie, z ogromnym weryzmem przsdsta- 
wiouej nędzy. Ten kąt izby ubogiej rodziny tkaczy 
był bardzo wiernie inscenowany. Ten warstat auten
tyczny tkacki, przy którym przez blisko pół godziny 
panna Pawińska z pilnością prawdziwej robotnicy 
skrzętnie przesuwała czółenko po naciągniętych ni
ciach i to okno z zatkanym wiórami otworem i ten 
nędzny barłóg podle paleniska — wszystko tchnęło 
taką prawdą, że można na prawdę uwierzyć, ie się 
ma prawdziwe wnętrze mieszkania nędzarzy przed 

bą. A na tem tle wzruszająca postać starej nę- 
arki (pani Gostyńska — wprost znakomita) i ju- 
cka urlopnika grana istnie brawurowo przez p. 
mana. Gdy zasłona spadła i czwały się gromkie

oklaski z galeryi, podnoszono ją kilka razy, by uka-j 
zaó prawdziwi* po mistrzowsku insoenowany obraz 
rodzajowy, bo artyści pozostali jakN* zastygli w] 
ostatnim ruchu akoyi, tworząc przepyszny obraz z ży-‘ 
wych osób.

Sceny zbiorowe i poszczególne typy w gospo
dzie były również świetnie odtworzone. Kowal pana 
Hierowskiego był wspaniały Pani Rotterowa była 
nadzwyozajna jako karczmarka i z zadęciem praso
wała prawie przez oały akt. Już to wogóle nasze’ 
artystki oięśko się napracują w sztuce Hauptmanna. 
W drugim akcie tkają zawzięcie przy prawdziwym 
warstacie, w trzecim prasują, a w piątym pani Bedua- 
rzewska jierze nie na żarty w prawdziwych mydli-' 
nach bieliznę i wykręca ją należycie.

W  czwartym akcie mamy bogaty salon dorob
kiewicza, a na jego tle dwie aamv (panie Wojuow- 
ska i Chmielińska) w toaletaoh z roku mniej więcej;, 
1840 i to dopiero nam przypomina, że na afiszu 
istotnie jest napisanem, że w tych czasach rozgrywa 
się sztuka, bo dotąd przeważnie stroje i mundury' 
były tegoczesne. Przy tak nadzwyczaj starannem wy-' 
stawieniu tej senzacyjnej choć już nie nowej sztuki,- 
należało uniknąć tego rażącego anachronizmu. Akt 
kończy się sceną zbiorową o takiej żywiołowej sile, 
jakiej nasz teatr nigdy jeszcze nie widział. Rozjuszo
ny tłum strajkujących robotników wpada jak hura
gan do paradnych apartamentów swego pryncypała i 
w prawdziwej orgii rozszalałych namiętnośoi ludzkich 
niszczy wszystko, co mu padnie pod rękę. Lecą ka-‘ 
napy, fotele, stoliki złocone i tłum rozwydrzony ła
mie je nie na żarty, tak jak tłucze zwierciadła w 
kawałki, podobnież serwantkę i różne wazy i figury. 
Po tej po mistrzowsku odegranej scenie pozostaje na 
pobojowisku kupa połamauych mebli, podartych fira
nek i potłuczonego szkła i porcelany — a galerya 
klaszcze i woła bis przez czas długi, niemal cały 
antrakt. Wreszcie milkną echa haseł rewolucyjnych i 
kurtyna się podnosi pokazując nam znown ubogie 
wnętrze tkacza, lecz już nie takie ponure jak w akeie 
drugim. Szlachetna postać w Boga ufnego starego 
jednorękiegs tkacza (p. Jaworski) opromienia ten 
szary obrazek. Kobietę jego niewidomą oddała przej
mująco pani Otrembowa. Pan Nowacki świetnym był 
w swąj berdzo trudnej roli, a pani Bednarzewska w 
zdumienie wprowadziła wszystkich swoim wyglądem, 
tak bardzo odmiennym od tego, jak ją przywykliśmy 
widzieć na scenie. W oiemnyoh potarganych włosach 
w łachmany odziana dała prawdziwy typ kobiety- 
nędzarki, a w grze swej znalazła akcenty takiej siły 
że wprost porywała publiczność. Gdy przebrzmiały 
salwy wojska pruskiego za sceną, gdy krwawy i po
nury dramat się skończył, publiczność rzuciła się 
tłumnie do drzwi, by odetchnąć swobodniej na świe- 
iem powietrzu i wyjść z tej rtmosfery duszącej nę
dzy, wyzysku, rozbestwienia i buntu!

I tak będzie przez oały tydzień, bo „Tkacze44 
mają nie zejść z afisza tego tygodnia. Teatr był 
wczoraj zupełnie wyprzedany a salę wypełniali prze
ważnie żydzi. Spectator.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Wiec medyków wczoraj wieczorem skoń
czony postanowił na razie w s t r z y m a ć  s i ę  
od a t r a j k u i  uohwalił szereg postulatów, które 
jeżeli nie zostaną spełnione, to strajk w maju wy
buch uie.

— Wedle ostatnich Informacyj, sprawa nad
użycia władzy urzędowej, popełnionego przez star
szego komisarza polioyi Stanisława B a l i c k i e g o ,  
przedstawia się, jak następuje: Balicki zastawił w 
zakładzie Angelusa ksiąźeozki oszczędności i papiery 
wartościowe, zakwestyonowane u konduktorów kole
jowych, oskarżonych o kradzieże w pociągach. Ksią
żeczki owe i papiery p. Balicki miał zamknięte w 
kasie wetheimowskiej ekspozytury policyjnej »pod 
Telegrafem*, której był naczelnikiem. Gdy miano 
urządzić rewizję w zakładzie Angelusa, Balioki za
wiadomił o tem Angelusa, za co mu w zamian 
Angelus wydał wspomniany zastaw bez Bpłaty za
liczki w kwocie 6700 koron. Obecnie sprawa ta 
wyszła na jaw przy sposobności śledztwa karnego, 
toczącego się przeciw Angeiusowi. Wczoraj brat Ba- 
liokiego zwrócił zakładowi zastawniczemu całą 
wspomnianą kwotę 6700 koron. Balioki rospoozął
służbę jako urzędnik magistratu a dopiero następnie 
przeszedł do policyi, gdzie szybko awansował. Przed 
dwoma laty został starszym komisarze,);. W ostatnich 
czasach znalazł się w trudnych stosunkach finanso
wych z powodu przejęcia zobowiązań teścia swego 
Kochanowskiego, popadłego w bankructwo. Zobo
wiązania te wynosiły około 10.000 kor. Nadio pod
pisał Balicki weksle jednemu urzędnikowi magistratu, 
a po tegoż śmierci musiał je płaoić. Balioki znany 
był z życia oszczędnego. Jest żonatym i ojcem
kilkorga dzieci. W Przegorzałach ma domek i ka
wałek gruntu.

Wczoraj wieczór odbyła aię urzędowa rewizya 
w biurze zajmowanem przez starszego komisarza 
pelicyi Balickiego. W rewizyi wzięli udział: sędzia 
śledczy Kisiel, radca prokurator Czyszozan, radca
policyi Swolkien. Zbadano kasę z depozytami poli
cyjnymi, którą Balicki miał do dyspozycji i wszyst
kie depozyta znaleziono w porządku Między innymi 
zgłosił się dziś rano do urzędu policyjnego „pod te 
legrafem44 konduktor Romański i zaiąaał zwrotu
swoich depozytów. Pokazano mii je, przyezem Ro
mański uznał, iż nie brakuje żadnego. Wczoraj 
odbyto również rewizyę w prywatnem mieszkaniu 
Baliokiego. 0 ile słychać izba radna sądu kraj. 
karnego zniosła areszt śledczy ze względu na obawę 
ucieczki, utrzymała natychmiast dalszy areszt śledczy 
ze względu na obawę porozumienia się z świadkami. 
Balicki pozostaje więc nadal w więzieniu.

— Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
powzięto uchwały w myśl żądania wydziału krajów,, 
ażeby zamierzoną konwersyą długów miejskich, objąć 
także rozmaite mniejsze pożyczki, zaciągnięte ■ fun
duszów samoistnych. W tym celu postanowiono pod
nieść do kwoty 430.000 koron pożyczkę w czeskim 
banku oszczędności. Uchwała zaciągnięcia dodatkowej 
pożyczki zapadła jednogłośnie bez dyskusyi. Na taj- 
nem posiedzeniu pre*/, Leo zdał sprawę z zabiegów 
posłów krakowskich sejmowych około sprawy portu 
na Wiśle, a następnie zaproponował wybór osobnej 
komisyi dln rozszerzenia miasta Krakowa. Rada wy
brała tę komisyę i poleciła jej przygotować sprawę 
rozszerzenia m. Krakowa i zamieszczenia portu na 
terytoryum miasta

— Przed zwykłym trybunałem rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciw Stanisławowi Gaudenowi, 
który podawał się za agenta towarzystwa „Gizela44 i 
„tow. wzaj. ubezp. w Krakowie44 i objeżdżał powia
ty i okręgi wadowicki, zatoreki podgórski, brzeski 
i krakowski, a przybierając charakter agenta, wyłu
dził zaliczki od rozmaitych włościan, nakłaniając ich 
do ubezpieczenia dzieci. Zaliczki pobierał dla siebie, 
a celem łatwiejszego pozyskania łatwowiernyoh przed
stawiał znacznie korzystniejsze warunki, aniżeli za
pewnia statut tych towarzystw. Ganden broni się, iż 
wnioski na ubezpieczenie posyłał innym rzeczywistym 
agentom, a sam był ieh podagentem. Pokazało się 
jednak, że osoby na które się powołuje, dawuo prze
stały być agentami.

Z WARSZAWY
(Telegrafem i pocztą.)

— N i e d z i a l a  m i n ę ł a  s p o k  o j -  
n i e. Zapowiedziane demonstraoye sooyalisty- 
ozne n i e  p r z y s z ł y  do skutku. Dzień 
oczekiwany z trwogą minął baz wszelkiego 
zakłóoenia spokoju.

Telegramy i teietonematy.
Orędzie ka. areyfc Popiela,

Warszawa 22 listopada. Ks. ar- 
cybisku;- Popu i wyduf następujcie orędzie 
pastersko* - „ -'r/.ostrzegamy niniejszem na
szych /.e kościoły przeznaczone
s$ ku chwale Bożej i wlewaniu w serca 
ludzkie pokoju i ufności w Opatrzność, nie 
mogę, zaś, i nie powinny być miejscem 
zaburzeń, przeciwnych ich świętości. Nie
porządki tego rodzaju z urzędu naszego 
pasterskiego stanowczo potępiamy, a was 
wszyscy wierni synowie K >ścioła wzywa
my do spokoju*.

N afta austriacka w Niemczech.
B e r l in  22 listopada. Izba handlowa 

wrocławska zwróciła się do rządu pruskiego 
z prośbą, aby faworyzacyę taryfową, przy
znaną rosyjskiej nafoie, rozciągnął takie na 
naftę austryaoką. W memoryal# podnosi Izba 
ie nafta galioyjska znaoznie się poprawiła i 
odpowiada bardziej wymaganiom publiozuości 
niemieckiej, oraz i*  jest w stanie wyprzeć 
monopol „Standard Oil Comp.14

R eform y w Macedonii.
W ie d e ń  22 listopada. Binro korespeni. 

streszcza przebieg ułożonej w Miirzsteg przez 
Austro-Węgry i Rosyę akoyi około reform w 
Macedonii i podnosi, ie ludność jest z tych 
reform zadowolona. W  pierwszem półroczu 
załatwiono ckolo 600 próśb i zażaleń, wnie
sionych przez lndnośó miejscową do agentów 
cywilnyoh. Agenoi i iandarmerya europejska 
cieszą się zaufaniem ludności, a ogólnie widać 
polepszenie się sytnaoyi. Z pomiędzy zbiegów 
z Maoedonii powróciło do kraju około 6000 
ożyli 86 proo Reformy znajdują opór ze stro
ny władz tureokioh, ze strony nieporozumień 
pomiędzy ohrześoijs aami w Maoedonii, wresz 
cie w trudnościach finansowych. Wedle obli
czem 3 okręgi macedońskie administrowane 
należycie mogłyby w ciągu roku daó 15 milj. 
franków nadwyżki. Jednakże stan jest bardzo 
opłakany. Wojsko nie otrzymuje żołdu, a i 
urzędnioy nie są płaoeni. Opłakany ten stan 
odbija się bardzo na chłopach macedońskich. 
Jednakże stan żandarmeryi europejskiej jest 
zabezpieczony, a kontyngent chrześcijan i żan
darmeryi wynosi 23 proo. Również powię
kszyła się liozba urzędników chrześcijan, Któ
rych już jest obecnie 311. Amnestyę dla 
przestępoów polityoznych przeprowadzono, 
a dotyohozas korzystało z miej przeszło 2000 
osób.

ileksle|eir.
P e fe r t u n r g  22 listopada. Ukaz oarski 

powołuje Aleksiejewa do rady państwa i mia
nuje go ozłonkiem komitetu ministrów. (Zna
czy to, że Aleksiejew poszedł w odstawkę.)

W ie d e ń  22 listopada. W  kośoiele pol
skim odbyło się dziś przed południem nabo
żeństwo żałobne, odprawione przez ks. Pa
stora, za duszę śp. Apolinarego J a w o r 
s k i e g o .  Obecne było oałe Koło polskie, po- 
słowie Indowi, dr Koerber, Oall, Wittek, Wel- 
sersheimb, Randa, Piętek, Rezek, prezydent 
izby Vetter, prezydent trybunału administra
cyjnego hr. Schdnborn, prezydent najw. izby 
obraohnnkowej Plener, klub młodoozeski z Pa- 
oakiem na ozele, przywódoy wszystkioh in- 
nyoh klubów parlamontarnyoh a także wielu 
posłów, zwłaszoza Słoweńoów, Chorwatów i 
ze stronniotwa niemieoko-katoliokiego. Po na
bożeństwie posłowie ks. Stojan i Włazowski 
odprawili cione msze św.

L s u l f  u  22 listopada. Binro Reutera 
donosi z Petersburga: W kołach dobrze poin
formowanych słychać, że oesarz Franciszek 
Józef na życzenie Rosyi i Anglii zamianuj* 
piątego ozłonka międzynarodowej komisyi 
śledozej w sprawie zajścia koło Hull.

B u jn a  22 listopada. Journal d’ Italie 
donosi, że ofioyalna odpowiedź Włooh na za
proszenie Rooseyelta jest przychylna, Rząd 
włoski poczynił tylko zastrzeżenia co do cza
su zabrania się konferencyi.

K llen ln  22 listopada. Cesarz Wilhelm 
wyjechał na Ślązk.

Wojna.
Z Kandyi (na Krecie), gdzie jak wiado

mo zawinęła dla nabrania węgla ta część 
floty bałtyckiej, która ma popłynąć kanałem 
Suezkim, otrzymała londyńska Daily News 
ciekawe wiadomośoi. Podczas pobytu tej eska
dry odgrywały się w Kandyi straszne sceny. 
Zarówno oficerowie jak i majtkowie eskadry 
rosyjskiej byli ciągle strasznie pijani, rozbi
jali się po ulioaoh, znieważali mieszkańców i 
dopuszozali się nawet rozbojów. Zabili co naj 
mniej 5 osób, a kilkanaścioro osób zranili. 
Przeszło 40 marynarzy rosyjskioh zdezertoro- 
wało i postanowiło nie wraoaó więcej na po 
kład. Oświadozyli oni otwarcie, że nie mają 
najmniejszego zaufania do swoich oficerów. 
Karność na wszystkioh statkach jest nadzwy
czaj licha. Większość okrętów jest typu prze
starzałego i potrzebuje gwałtowni# naprawy. 
Do Kandyi ma nadpłynąć jeszoze 6 statków 
rosyjskich, a w ślad za nimi dywizya floty 
angielskiej. Zła pogoda ni* pozwoliła odpły
nąć wozoraj flooie bałtyckiej z Kandyi do 
Port Said, a również i statki węglowe nie 
zdołały popłynąć naprzód przed eskadrą

(Telegramy „Gazety NaredeweJ" )
P e t e r s b a r g  22 listopada. Goniec armii 

mandżurskiej, wydawany przez generała Ku- 
ropatkina w głównej kwaterze, zaprzscza 
wiadomośoi korespondenta medyolańskiego 
Corrierc della Sera, jakoby oficerowie i żołnie
rze polsoy masami dezerberowali.

Na lądzie.
Londyn 22 listopada. Binro Reutera 

donosi z Mukdenu : Zapomocą silnego ognia 
artyleryi utrzymują się Rosyanie uparcie na 
wzgórku Putiłowa. Mróz dochodzi 25 stopni. 
Pannje wiatr.

Protest rosyjski
Londyn 22 listopada. Korespondent 

Biura Reutera donosi i  Czifu pod datą 20 
bm.: Wystosowany pod moim osobistym adre 
sem list generała Bałaazowa, szefa korpusn 
Czerwonego Krzyża w Porcie Artura, przy
wieziony do Czifn przez kontrtorpedowiec 
„Roztropny44, pomyłkę (?) dopiero dziś
mi doręczono. W liści# tym prosi Bałaszow, 
abym publicznie podniósł zarzuty przeoiw 
Japończykom, którzy nie szanują (?) postano
wień konweaoyi genewskiej’ i uchwał konfe- 
renoyi haskiej. Zmmlli oni Rosyan do opu-

szozenia trzsoh okrętów szpitalnyoh; przy 
pomocy obserwaoyi z balonu skierowali ogień 
działowy w ten sposób, że okręty te musiano 
zniszozyó. Zwróoili oni również ogień na te 
właśnie punkty miasta, w któryoh znajdowały 
się szpitale i ranni. Bałaszo -'- ri sze. że były 
jeszoze inne wypadki, dowo.... - j,. Japoń-
czyoy naruszają przyjęty w całym cywilizo
wanym świecie sposób prowadzenia wojny, 
nis ma jednak ozasn spisać ich, mając zale
dwie ozas na posiłek i sen. Prosi w końon 
ogłoszenie tego listu, jako protestu.

Flota bałtycka.
K a u s  22 listopada. Oddział eskadry 

bałtyckiej, złożony z dwu panoerników, 3 
krążowników, 6 kontrtorpedowoów i 10 okrę
tów przewozowyoh, wyruszył stąd w dalszą
podroż do Azyi wschodniej.

Ml«* Cc olle.
L o n d y n  22 listopada. Binro Reutera 

donosi z Czifa: Miss Corolle, która jako sio
stra miłosierdzia Tow. Czerwonego Krzyża 
ozynną była w Mukdenie, następni* zaś obra 
bowana przez Czonohuzów, dostała się w ręce 
Japończyków w Niuozwangu, przybyła do 
Czifu, dokąd ją odesłali Japońozycy. Miss 
Corolle jest tak wyczerpaną, ie  ni# była w 
stanie opowiadać swyoh przygód.

Okręty rosyjskie.
Leudyu 22 listopada. Standard donosi 

z Madrytu: Krążownik rosyjski „K u b a ń k t ó 
ry przyoył do Vigo, nie chce po upływie
24 godzin opuśoió portu, twierdząc, że musi 
przedsięwziąć konieozną naprawę maszyn. 
Władze są w wielkim kłopooie, gdyż oba
wiają się protestu Japonii. Jak słychać, krą
żownik ma dziś wyjeohać. Lndnośó powitała 
oficerów i załogę bardzo sympatycznie.

L a n ń y a  22 listopada. Daily Express 
donosi z wiarygodnego źródła, że dwa dni 
przed odjazdem kontrtorpedowoa „Roztro
pnego14, trzy inne torpedowce opuściły Port 
Artura. Dwa z nich wiozły na pokładzie oięż- 
ko rannych oficerów. Torpedowoe te miały 
duplikaty listów Stessla i wyjechały r. Portu 
podczas silnej burzy. Japoński krążownik 
„Karinga-1 zatrzymał jeden z tych torpedow- 
oów i po 1 godzinnej walo* zatopił go. Drugi 
torpedowieo zatopiony został w odległośoi
25 mil od Portu Artura przeż japoński okręt 
„Matsuszima“, gdyż nieohoiał — mimo we
zwania Matsuszimy — zatrzymać się. Matsu- 
szima trafiony został przez torpedę, mógł je 
dnak dalej służbę pełnić. Trzeoi torpedowieo 
ścigany przez 2 japońskie kanonierki również 
zatonął z całą załogą. Japońscy ofioerowie 
wyrażają się z poohwałami o rosyjskioh ma
rynarzach.

Rada państwa.
Posiedzenie wtorkowe.

W leńeń 22 listopada. Na dzisiejzaem 
posiedzeniu izby posłów po odozytaniu wnios
ków i interpelacyj rozpoczęto dalszą djsku- 
s ję  pelltyesuą

Poseł R o m a ń o z u k  mówił, ża zda
rzenia ostatnich ozasów dowodzą, iż metodą 
beznamiętnej wytrwałości nie można dalej 
rządzić. Parlament i sejmy paraliżuje ob- 
strukoya. Wśród ludności szaleje walka naro
dowościowa. W  sprawie uniwersytetu włos
kiego sądzi mowoa, że studentom włoskim 
możnaby pozwolić kształoić się na jednym z 
uniwersytetów we Włoseeoh a później skła
dać egzamin dodatkowy w Austryi. Natomiast 
założenia u n i w e r s y t e t u  r u s k i e g o  
uważa mowoa za konieozne. Co się tyozy sło
wiańskich klas równoległych na Slązkn, są 
one, zdaniem mowoy — rzeczywistą potrzebą 
ze względu na wielką liczbę Czechów, i Po
laków, zamioszkałyoh na Slązku, tylko było
by lepiej klasy te założyć w innyoh mias
tach. Omawiająo p o ł o ż e n i e  R u s i n ó w  
w G a 1 i o y i i przebieg ostatniej seayi s e j 
m u  g a l i c y j s k i e g o ,  powiada poseł 
Romańczuk, i *  w n i o s e k  nr. D z i e d u -  
s z y c k i e g o  jest Rnsinom o b o j  ę t n y .  
Natomiast s n b w e n c y i  n a  r u s k i  t e a t r  
n i e  p r z y j m u j ą  na tyoh warunkach.

J e d y n ą  z d o b y c z ą  seayi sejmo
wej jest założenie g i m n a z y u m  r u 
s k i e g o  w S t a n i s ł a w o w i e ,  oo jest 
tylko aktem słuszności wobeo tego, iż wszyst
kie ruskie gimnazya są przepełnionej) Usta
wa o w ł o ś o i a o h  r e n t o w y c h  -  mó 
wił poseł Romańoznk — m a  t e  s a m *  
c e l e ,  jak ustawa k o l o n i z a o y j n a  w 
P r u s i e o h i dąży do osiedlenia polskiob 
chłopów we wsohodniej Galicyi i do osłabię 
ria ruskie; organ zaoyi. Zadań naród nie ma 
takiego przeciwnika, jakim dla Rusinów jest 
Kolo polskie. Zarówno sejm jak cała admi- 
nistraoya dąży do wstrzymania kulturalnego 
i ekonomicznego rozw iń  Rusinów. Stano
wisko rządu — przyznawania jednej narodo
wości koncesyi tylko za zgodą drugiej jest 
niesprawiedliwe.

W takim razie Rnsini nigdy me doznają 
sprawiedliwości. Oświadozenie prezydentami 
nistrów nie daje nadziei, iż on zmieni ton 
system i to stanowisko niema zatem widoków 
polepszenia.

Mówca oświadcza, że ni* w interesie 
narodu ruskiego, lecz w interesie państwa 
muszą być przeprowadzone następujące po
stulaty: 1) z m i a n a  k o n s t y t n o y i  na  
z a s a d z i e  a u t o n o m i i  n a r o d o w o ś c i o 
we j ,  2) p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o r 
cze ,  3) śoisłe przestrzeganie praw konstytu
cyjnych, 4) uwzględnienie wszystkich kul 
turalnych potrzeb Rusinów i innych na 
rodów.

Poseł hi r 1 e r polemizował z wywodami 
piezydenta ministrów, które nazwał niepraw
dziwymi Fałszywą jest — mówił - zwłaszcza 
wiadomość, jakoby polioya insbracka otrzy
mała od namiestnictwa ostrzeżenie przed 
niebezpieczeństwem, wynik&jącem stąd, że 
Włosi mają rewolwery. Mowoa odczytał spra
wozdanie policyi w Insbruka, w którem na
pisano, że włoscy studenci bynajmniej nie 
prowokowani zrobili nżytek z palnej broni 
W końcu powiada mowoa, że wszystkie o- 
świadozenia prezydenta ministrów albo z u- 
mysłu były przekręcone, albo polegają na 
nędznyoh informaoyaoh namiestnika.

Następny mowoa B e r g e r  stwierdza — 
wobeo żądań rozmaityoh narodów oo do wła- 
snyon uniwersytetów że uniwersytety ta
kie w pierwszej linu służą za miejsoe agita- 
cyi narodowąi, a nie kulturalnego rozwoju. 
Co się tyozy Włoohów, ci już z powodu ma 
łych podatków, jakie opłaoają. nie mają zu
pełnie prawa do własnego uniwersytetn, nie 
mają prawa żądać, by koszta uniwersytetn 
włoskiego ponosili Niemcy. Poseł Berger za- 
rzuoa prezydentowi ministrów kłamstwo, do

póki nie dostarozy dowodu, że Niemcy pre- 
wadzili w Insbruka agitację, a że włoscy 
studeno zmuszeni byli zrobić mży tek z brom.

Zajścia w Insbruka są winą jedynie na
miestnika i prezydenta ministrów. Winien 
jest zwłaszoza namiestnik, który źle infor
mował rząd o opinii niemieokiei lndnoici 
w Tyroln. Mowoa oświadoza, ie  kłamstwem 
jest, jakoby asystenoyi wojska użyto za ze
zwoleniem aroyks. Eugeniusza

Za krytykę rządn, któremu Erler zarzu
cał korupcję, przywołał mowoę prezydent 
izby do porządku.

Erler zakońozył ostrymi atakami na 
rząd i zapytaniem, dopóki imba pozwoli pre
zydentowi ministrów nkróoaó swe prawa. Nie- 
mieokie stronniotwa, które pochwalają stano
wisko prezydenta ministrów, współwinne są 
wielkiej zbrodni w obeo państwa.

Fo przemowie ministra H a r t  la, który 
ze stanowiska ministerstwa oświaty omawiał 
przeszło godzinę historyę otworzenia włoskich 
kursów w Jnsbrnku zaznaczaj ąo, iż było to 
tylko prowizoryum, — zabrał głos prezes ga
binetu dr. K o e r b e r  i na podstawi# urzędo
wego sprawozdania namiestnictwa zbijał wy
wody posła Erlera.

Na tem dyskusję przerwano i posiedze
nie z a m k n i ę t o .  Następne jutro o godz. 11 
przedpołudniem.

W ie d e ń  22 iistop. Ep. Breiter i towar*, 
wnieśli dziś w izbie posłów interpelację do ministra 
kolei w sprawie udzielonej posłowi Niementewskiemu 
koncesyi na kolej łelazną Tainopol-Zbarai. Interpe
lanci wywodzą, ie poseł Niementowski już przy uzy
skaniu zezwolenia na przedwstępne roboty odsprze
dał koncesyę zagranicznemu przedsiębiorstwu za bli
sko pół miliona koron odszkodowania i za zapewnie
nie stanowiska członka rady nadzorozej.

Ponadto wnieśli pp. Breiter i tow. interpelację 
do ministra rolnictwa w sprawie rzekomych speku- 
lacyj p. Jędrzejowicza. Interpelanci wywodzą, U p. 
Jędrzejowicz nabył od rządu bez rozpisywania ofsrty 
prawo wyrębu lasu koło Kołomyi za szereg lat i 
sprzedał to prawo niejakiemu Wolfowi Ziemandowi 
za 200.000 k. i za roczne raty po 2s00 k.

Trzecia wreszcie interpelacja pp, Breitera 
i tow., również do ministra rolnictwa dotyczy sprze
dania własności państwowej pp. Antoniemu hr. Wo- 
dziokiemu, Jędrzejowczowi i Rapaportowi.

Dział rolniczy.
a Z pnwodu braku pauzy — jak doaossą z

Drohobycza — zaczynają włościanie okoliczni sprze
dawać konie na skórę. W zeszłym tygodnia zabito 
w Drohobyczu przeszło 300 sztuk koni.

Z pyukżw tnwamwyeh 
W l e d e i  22 listopada. (Tel. wł.) Zagrani

czne słabe doniesienia wcale nie wywarły wrażenia. 
Tendencja przeważnie spokojniejsza.

B a n k  m i n io n y  w e  Ł w s w l e .  Oni* 22 list*, 
zda 1904. Ceny za. 60 kilogramów loeo Lwów. Wzlata 
oronowa. Pszoniak gotowa 8-90 do 9~26, psaonioa nowo

8-75 do 9'—, żyto gotowo 7-— do 7-10, nowo 605 d* 
6.75, owies obroczny gotowy 6‘60 do 6'90, nowy 6*60 d» 
6'75, jęczmień pastewny 6'50 do S 75, jęczmień Browarny
7-10 do 7'SO, rzepak 10*85 do 10*50, rzepak nowy 0*— do 
0*— , groch pastewny 0*75 do 6*90, groen do gotowania
8-60 do 10*50, wyka 6*60 do 8*76, bobik 6 60 do 6 75, kro
czka 0*— do 0 — . knknrudza nowa S'75 do 8*—, stara 
7*85 do 7*50, chmiel za 56 kilo od 280 do 243, koniczyna 
czerwona 65'— do 76-— , biała 66'— do 62 szwodaka 
— do -  *—, tymotka 23 40 do 25'—.

Spirytus loco aa 50 litrów nowy 44*50 do 46 — 
paritas Tarnopol oskontyngentowy 81*60 do 81*75.

Z  rjmkAw pieaigln jeh
Berlin 82 listopada. Zamknięelo g isłiy . Ban

knoty anstryackie 85—  (podług ebliesonia proeontowogo, 
i piryt as ------ , Austryaokio kredyty — •— , Dioo. Commaz-
dit. — ,

Z ostatnie] chwili.
K oto  poiftkle 

a kole) półnueau.
W l e d ł ż  22 listopada. Dowiaduję się, ż* 

na wczorajszem posiedzenia powzięto Koło 
polskie w sprawie kolei Północnej, na wnio 
sek Stwiertni, jednomyślnie następującą u- 
ohwałę: Koło polskie wysłuchawszy sprawo
zdania komisyi parlamentarnej o upaństwo
w ie n ie  kolei Półnoonej obstaje przy upań
stwowieniu tej kolei.

K o ło  pobtkle.
W ie d e ń  22 listopada. (Tel. wł.) Po p o 

siedzeniu izby posłów odbęd/i# komisya par
lamentarna Koła polskiego po edzeni# w spra
wie traktatów handlowyoh.

W ie d e ń  22 listopada. Tel. w ł ) Prezes 
Dzieduszyoki konferował dziś z Koerberem 
i Gallem

Jak słychsć w kołaoh poselskich, kon- 
ferenoya ta dotyczyła sprawy traktatów han
dlowy oh.

Rada państwa.
W ie d e ń  22 listopada. (Telegr. własny.) 

Dzisiejsze posiedzenie izby posłów robiło wra
żenie, które najlepiej określić można wyra
zem niemieckim „trostlos'*. Posłowie znudzeni 
wałęsali się po koloaraoh. Nikt nie wie, jaki 
los ozeka parlament, ozy nda się doprowadzić 
do jakiego ładu.

Dyskusja nad oświadczeniem Koerbera 
i sprawą zajść insbrackicb potrwa jeszoze ja 
kiś czas, głównie dla tego, by był ozas na 
rokowania.

Tak zw. „komitet czterech44, reprezen
tujący stronnictwa niemieokie, odbył dziś 
konferenoyę z prezydentem ministrów, a pe 
posiedzeniu ma znów konferować z dr. Koer
berem. Trudno pojąć cel tyoh konferenoyj, 
ponieważ prezydent ministrów dr. Koerber 
nie jest wstanie przecież wyleczyć Niemców 
z nacyonalietyczn >go obłędu prześladowanego, 
bo chyba niczem innem nie jest ta nieustan
na obawa naruszenia ioh stanu posiadania, 
któremu żadne niebiezpieczeństwo nie grozi.

Nadto zaprzeczyć nie można, że każdy 
przywódca n ie m ie c k i ma inne zdanie i nigdy 
oni na jedno zgodzić się nie zdołają. Jak do- 
tyohozasowe więc, tak i dalsze konferencje 
będą bezskuteczne

Będzie można mówić jeszcze o bardzo 
korzystnym przebiega sesyi przedświątecznej, 
jeśli zostanie załatwione przytfęjmniej przed 
łożeń e o klęskach elsmentarnyoh.

W l e i e l  22 listopada, ^tel. własny). Mi
nister oświaty Bartel w dzisiejszej swej 
przemowie w izbie posłów (patrz wyżej P. 
R.) starał się wykazać Niemcom, że ani eku- 
tkiem utworzenia włoskiego wydziału w 
Insbruka, ani klao równoległyob w Cieszynie 
i Opawie nie został nkróoony ioh stan posia
dania. Minister wykazywał także, ż* zarzą
dzenia te nie wydano bez porozumienia z 
Niemcami.
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Życie za życie.
przez

Dytryeha Theden.
(Z niemieojujgoj

(Ciąg dalsiy.)
— Trudno wyrokować przed czasem; to 

jedno powiedzieć mogę że w trafność działa
nia pana M-tscha pokładam zupełną wiarę. 
Dawniej, gdy urzędował, umiał wzbudzać 
w ludziach obawę, niejednokrotnie też zdołał 
wyświecić sprawy bardzo zawiłe. Jeśli podej
mie się czego, jest całą duszą oddany temu 
zadaniu.

— Jest więc namiętnie rozmiłowanym 
w swym zawodzie Kryminalistą?

— Nie inaczej; nie łatwo dał się nakło
nić do porzucenia zajmowanego urzędu.

— Z jakiego uczynił to powodu?
— Wskutek nalegań rodziny. Działał za

nadto bezwzględnie, a stąd przypuszczano, że
* się narażał na niebezpieczeństwo.

— Nie jest za stary?
— Ma pięćdzies-ąt sześć lat, silny, krzep 

ki mężczyzna, w energii nie ustępuje młod
szym od. siebie.

Hansen nie umiał ukryć niechęci do ob- 
oego inkwizytora i powtórzył swoje zapatry

wanie, wypowiedziane już przed panią von 
Dierssen:

— Mieszkańcy tutejsi nie będą mu ufali.
— Nie troszcz się o to — uspakajał ase

sor — Metsch potrafi radzić sobie z ludźmi; 
zajdzie ich zręcznie z boku, zanim zrozumieją, 
z kim mają do czynienia.

— Hm! Sądzę, że choćby z tego tytułu, 
iż jest obcym, zarównc wśród naszej służby 
folwarcznej, jak i wśród okolicznych podejrz
liwych z natury wieśniaków budzie będzie 
nieutność.

— Zmienią o mm przekonanie, gdy tylko 
z Łimi pomówi,

— Kiedy zamierza przybyć ? — pytał 
Hanzen.

— Zależy to od zezwolenia pani von 
Dieissen.

— Mówiliśmy już w tym względzie z dzie
dziczką; ona nh  nie ma przeciw temu.

— Cieszy mnie ta decyzya, jakkolwiek 
się jej spodziewałem. Zapoznaj pan Lucię 
z panem von Metschem; sąd dziecka o nim 
będzie najtrafniejszym.

— Jeśli ona zechce trzymać za eks-in
spektorem policyi, ja  tafcie stanę po jego 
stronie.

— To mówiąc, Hansen sztywnie siedzą
cy na koźle, skinął przyjaźnie ku Luci,

— Ptaszyna i ja jesteśmy zawsze jedne
go zdania — dorzucił.

Przed osadą w Zielonym Gaju siał wó
zek w tęgiego zaprzężony konia.

— Handlarz tutejszy — objaśniał Han

sen — u wieśniaków skupuje i-ja , masło, 
drób, ryby itp. Na jesieni chłopaki sprzedają 
mu wory orzechów, a w zimie żółwie. Gdy 
mróz trzyma długo, z pól śniegiem  zasłanych 
przychodzą do warzywnego ogrodu i wtedy 
łapią je  z łatwością w zastaw ione sidła!

— Kogo ? żółwie ?
— Nie; zające, panie asesrrze Handlarz 

pośredniczy i w sprzedaży zwierzyny.
— Czy nie można zapobiedz tego ro 

dzaju nadużyciom ?
— Nie tak łatwo; wziął w dzierżawę 

plac na targu i tym sposobem unika żary za 
ułatwianie kłusownikom zbytu kradzionej 
zwierzyny. Zapytaj pan naszego Dawida, ile 
zadawał sobie trudu, aby nicponiowi podsta
wić nogę. Wszystko było daremne.

— Dawida ?
— Tak jest ; Dawid Hingst, nasz leśnik 

— odparł Hansen — szalona pałka, ale zuch 
nie lada. On jest jedynym punktem, co do 
którego nie zgadzamy się w poglądach z 
ptaszyną — mówił żartobliwie. — Przy spo
sobności opowiem panu, jakie czyni mi w y
rzuty młoda nasza przyjaciółka, jak również 
dlaczego służba folwarczna i wieśniacy żywią 
do niego niechęć. Poczekam jednak, aż pta
szyna wesołym śmiechem wtórować mi za
cznie. Przed dwoma tygodniami — dodał z 
powagą — gdy przybył tu brat pański, przy 
ukazaniu się powozu narzeczonych, wywie
szono na zamku flagę celem objawienia ra
dości...

Urwał i zaciął konie, któi e szybkim ru
szyły kłusem

Liczne stado gołębi zbierających poży- 
mienie przed stodołą, zerwało się spłoszone, a 
robotnicy zwrócili głowy w stronę przeje
żdżającego ekwipażu.

Brat pana porucznika! — podawano 
sobie wiadomość z ust do ust kolejno.

Pani von Dierssen powitała gościa w 
i przedsionku; płacząc, pochyliła się ku niemu, 
gdy młody człowiek z uszanowaniem rękę jej 
do ust podnosił.

— Żadnej wieści ? — pytała z niepo
kojem

— Żadnej, łaskawa pani — odpowiedział 
przybyły, podtrzymując troskliwie chwiejącą 
się gospodynię domu.

HI.
Franc von Oppert długo rozmawiał z 

paniami a poważna, przekonywującą mową 
zdołał ułagodzić żal narzeczonej.

— Wypadek ten nie jest dla mnie nie
zrozumiałą zagadką — dowodził — nie mogę 
choćby na chwilę powątpiewać o tern, że po
wodem nieszczęścia jest nieuwaga jego lub 
zbrodnia, której się na nim dopuszczono. Wy- 
kluczonem jest natomiast, aby był choiał lub 
miał jakie powody do dobrowolnego zniknię
cia. Ja i mój ojciec zastanawialiśmy się nad 
tern głęboko. Horst, podobnie jak wielu jego 
kolegów, lubił wieść życie wesołe, ale na ho
norze swoim nie zostawił żadnej skazy.

— I kochał przecież szczerzo Jadwigę — 
dorzuciła pani yon Dierssen.

— Rozumie się — przytwierdził asesor 
— kochał pannę Jadwigę całą gorącością 
swego żywego temperamentu. Jeśli nie zdo
łamy odualeśó ślg lu po nim, tajemnica tern 
bardziej zawiłą się stanie, ale nie osłabi na
szego przekonania.

Słowa te lekki rumieniec wywołały na 
bladą, wycieńczoną ciemieniem twarz Jadwi
gi. W  straszliwej niepewności o los narzeczo
nego, męczarnie jej Dodwajała myśl, że ozło- 
wiek, prze/, nią ukochany, z pobudwk samo
lubnych mógł ją  porzuoić. Bolesne to mnie
manie wobec przekonywającej obrony brata 
Horsta ustępowało zwolna i 1 iedna dziewczy
na odetchnęła swobodniej, ożywiona nadzieją, 
że nie padła ofiarą nikczemnej zdrady. Nie 
zdawała sobie sprawy, jak dalece egoistycz
nym był je j żal, wypływający z uczucia obra
żonej miłości własnej, a uwolniona od przy
puszczenia raniącego dotkliwie dumę kobiecą, 
zaczęła mniej gorzkiemi łzami opłakiwać za
ginionego.

Pan von Oppert wspomniał o przesła- 
nem paniom zaproszeniu jego rodziców.

— Nie odmawiajcie, proszę — nalegał 
życzliwie.

(O. d. n.)

DKOBNE OGŁOSZENIA
p > 9  et. od wyrwa.

Herbata
•hińsko-rosyjska, ibiór majowy, świeże 
Seuahong L sir. 3-75, II. sir. 3-— . Okru
chy najlepsze m i 1'75. Okruchy drobne 
sł~. 1*30 se fant Dwór Łapcsyn Brieiany.

Wałeczki i kit franenzką. I a
kler bursztynowy. Wesk i szczotki do 
froterowania Wyborne mydełka oraz 
wsselkie artykuły domowo - gospedar 

eze poleca najtaniej
W. CZOPP -Jurt. L. ĆZOPP,

Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.
ais

Poszukuję majątków.
Ceny 300.000 do 700 300 k-.io.-i adwokat 

Błałejowskl, Lwó\.. ' 225

cp‘“7 G o łę b i zg
zam ien ię  za a p ara cik  fo to 
graficzny ln b  co Innego.
Obmiński, Łyczaków 14, Lwów,

Biuro _-*mP 'e rw « o
rzędne D IU I U Alzement, ni. Trie- 

elego Maja 1. 5, we Lwowie, poleca nau
czycielki Polki z wyłazem wykaz aiceuiem 
i muzyką i Niemkę. 169

W stylu Zakopiańskim
neśbione, w zakole przemysłowej w Zako
panem sporządzone meble de pokoju ja  
Solnego, tanio, natychmiai. do sprzedania 
w Hall Aukcyjnej, Pasaż Mikolaseha.

201

MEBLI Gip
B racia T ercj d n e  tfw. 
F ra n e iu k a , posługujący 
ubogim, ul. Kleparownka 
L ES n P rąpalliko*1, za
biera się na żądanie meble 00 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny muter 
kowane — robota staranni*.

;
Z  p o w o ć L - u .  z T s r l r L l ę c i s i  ł i . a a a . d - l T a .

Zupełna Wyprzedaż
p<> znecmiie kinsżinych ccnarb 65i

Dywanów, jWateryj meblowych, firanek, fortjer, gotyków, 
Chodników, Kap na łóżka, jftakat, Gobelin, Resztek itp.

fi. 3Crsysztofowicz, £wćv, jfotel 6eor#e’a.

I 9  I f iA r n i l f  Stanisław Kapucińiki po- LdRIUl lllR iauknje pracy we Lwo
wie lab na prowlnc,Lwów, Spadzista 1, 1 

200

Nauczycielka
ukwsllfikewana poszukuje 
UkcyL „Muryu** p. r. Lw ów

199

Zarząd d ó b r  Sądow a W isz 
n io  m a  na sprzedaż SOO k g . 
k artofli A nd ersonów  i 9 0 0  

k g . k artofli K a n clerzy .
■>90

tajemnice
w opon cśoiach: Podrół na księżyc; n»
Marz; do wnętrza ziemi. Wynalazek Jazona 
( perpetunm mo b i l . )  itd. otrryi a ka- 

po I k. 88 h. aa nadesłaniem pod adre- 
•mn: Redakeya sDźwlgaiu Lwów. 786

Zaw fladouilenle.
K t o  s  W . D n c h o w ie n it a o  pragnie 
dobra i prawdziwa lina dostać do Mszy 
iw., niech się zgłosi do ks. Kraweca Pio
tra w Hanusi wt ach Szepea mag. Uagam 
p. loco. — Litr białego od 46— 86 hal; 
tokaj (samorodne) litr od 130  do 4 koror; 
aebiler iitr od 46 h. do 3 koron, hartownie 
i częściowo. Potwierdzamy: ks. J. Kwiat- 
kiewica i ka. A. Łętkowski x Krośnienka.

.__________ 683 !

Colosseum t r  H a s a  ż  w  
Hermanów.

P R O G R A M :  od 15. listopada do 1. grudnia:
i) Orkiestra. 2. RckLmograf. 3) „W  kancelaryi dyrektora teatru" fraszka 
ze śpiewami z francuskiego. 4) Rellington, międzynarodowa śpiewaczka. 
3) Buchoffz, komiczni klowui. 6) Trupa Carle, fenomenalny M  na lużuym 
drucie i łonglerzy. 7) Orkiestra. 8) Rojza Łapajówker (szadchente), strę
czyciela , małżeństw. 9) Terka Semmeloff, nadz. subretka ekscentryczua. 
10) Arnold Barkay, aktualny humorysta. I i )  La Bella Morenita, stawna tan

cerka 1 śpiewaczka hiszpańska. 12) Bioskop Oesera.
Codziennie o go .z. 8 wieczór przedstawienie

W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i  o 8 wlecz.

Kennoiina
■ N ie z w y k le  ła tw v  an

roślinna tynki u ra na 
Włosy. Przywraca sto 
pniowo kolor od blonfi 
aż do najciemniejszych.

N ie z w y k le  łatw y sp o só b  u iy e la .
Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana. ■ =

Pol«ca 801

Salon fryzyerski B . W ISH L IB Y , Krak iw, Plac Maryacki.
P r o s p e k ty  n a  żą d a n iu . — O d sp rzed a ją cy m  r a b a t .

O dręeuie

■nakeadcle wykonane

po niskich cenach
n L  O ch ro n e k  L. 5 .

Dozorca wakałe. 490

L in im ł. Capsici c o m
zastępuje

Pain-Expeller.
Pr*, kupnie t*«ęo wyśmienitego, 

— bóle uśB.iersaiącego na-
•I -ania, które nabyć mo- 
tnawe wisystkicb ipte- 
kaeh,trseba sawsse uwa- 
T»ć na markę „ket-icę!*
Aptta BitHsra. Praga.

Zarząd pasieki Kralńskiego
w Jozłersanaeh ad Caortków — wysyła 
w kaśdej poza* roku aaód pnaśny prawdai - 
wy liociwy w S-kg. blaaiankaoh (wszystko 
opłatnie) za cenę 7 kor., m ód lipowy 7 k. 
50 hal. Wysyła równieś odszczególnione na 
kilku wystawach miody pitne jak: kaszte
lański, pemeńzŁ, królewaki miody owo
cowa jak - wi mak, derenia*, maliniak, po- 
doncaak, gmzsniak, jabłaaak, winogronizk, 
poieeczniak, berbtraśniak itp. w S-kg. bla- 
— kerh wszytko opłatnie, s cenę 6 kor. 
4* k. do 6 k. >0 h. Cenniki na tądanie 

bezpłatnie. 218

Cukrownia
1

Rafinery a
w Przeworsku

rozpoczęła już tegoroczną kam
panię, a pow lększywszy znacznie 
produkcyę i wprowadziwszy wy
rób kostek krj stalicznych, jest 
w stanie zaopatrzyć ry uek w cu
kier rafinowany wyborowej ja 
kości we wszelkich gatunkach-

Wzory anonsów
dla wszy3tkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anona w 

Rudolf Moase, Wiedpn I, Seiler«atfe 2

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Kawiarnia Amerykańska
68 p r s y  u l i t t y  T n e c l e g o  B a j a  1. 11  w e  L w a w t e ,  
O od fcien aie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Dependance

Hotel Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
W y u tę p  n a jle p s z y c h  s i l  a r ty s ty c z n y c h .

777 C odziennie ii now e senzacyjne k om ed ye .

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z d n iem  2 0 . lipea 1 0 0 4  ro k u .

(Czai iredkowo- europejski).

wo»*p. |o«»b.
p r i t  eh. o tr.

2-31

B o  L w o w a  z
(ua dworzec główny)

_  610

1-30

1-40

2-30
4-35

4-46
5-03 
5-30

5 40

— 5-60

40 —

Icksn, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), ^ydaozowa UrUty- 
na (od 1/lOdo 30|4 t, Zaleszczyk. NowosieOcy, B^rhomethu, 
Czudina, S^rethu, Radowiee, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berliua, Wrocławia, Warezawy, Wjodnia, K arlibaiu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Burek wielkich, Hrsymałowa
Krakowa, (Bet'i WrouJawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pnw.) Orłowa, Nowego Sącza, Okwięcima, Zakopanego 
p. Przemjii!, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
3U/W w niedzielę i święta) Kórozmezo (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brod’ ny, Putny, Suozawy, Dorny W yiry (od 1/7 do 31/3) 
Seiethu, Beijfometbu 

R: 'Jyy ruslKj, Su aia 
Po x ołecztśft, (('iuHsj liiiowa), Brudów 
Ław.u-/.u-.:u. (Tus/.tu), Oi.yrowa, Borysławia, kałasia 
Saiiil'9-a, ■’ "r.\ r
Staiusławo«u Zyda zowa, Pututor 
iaworowa
Krakowa, (Ber aa:., Wrocław,a, Warszawy, W.ednia, Karlsbadu, 

Prawił. Żaku. ac ;o  przez K ia i.ów , W ieliczk i, S tro i, O w o- 
wa, Mezó Laborcz (Pesztu)

Stryja Boi isławia 
Rzeszowa, Jaroi-iawia, 1...baczowa 
Kołomyi, Żydajzowa, Potutor, Kor6smexo 
Lawoczcego, Kałysza, Chyrowa, Borysław a, Kochawiny 
Krakowa (Bernna, Wrocławia, W i .dnia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, San t . 
Chyrowa

Ickan, Or.orsk.%fc Kałusza. Zaleszczyk, Koemama, Now.-u,. i.,, 
przez Zuozję, Wyz-iuy, Serethu, Suczawy, RadoWim 

— j jPdiiwułoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, tżrzymałowa, Husia- 
tyna, Kopy jzymec, ^ozuwy 

Tuchli .od 15/6 do 3u/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Btryj., Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Bolała, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoosysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyuiałowa, Potntor, 

Zaiesrczyk, Husiatyna, Iwana past., ^kJtły, Kog czyniec 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oswięcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

ickan, uydaosowa, Nowosieiicy, Seretnu, Berhomethu, Ciudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedpia, Karlsbadu, Pragi), Za
kopanego przez Kraków (00 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or
łowa (od 1/7 do 15/0), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza. Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potntor, uydachowa (od 1/5 do 3(1/9) Czortkowa, 
Hnsiatyna, Kórozmozó, Nowo« eliey, Dorny Watry, Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Uświęć ma, W ieliciki, Lubaczowa, Tarnobrie- 
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyuiynieo, Zalesz

czyk, Sk; ły, iw ania pustego, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza Borysławia, Koch.winy

POCftft 
posp. |<>sob. | 

[ odehod. o g. |

2-51

8-25

15
2 4.1

2-55

4-10

6-30

6-45
650

8-35

910
'(•25

10-35
lu-45
l6-5()

3-051

3 80 
8-40 
5-48 
5-55

6-40
7-05 
9-00

10-05
10-42

10-55

11-00

11-05
11-10

Ze Lwowa de
(■ dwerea głównego)

Kr.kowo, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoujaego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowago S^csa 

J«kan, (Jass, Bukaresztu, Constancy). Kórósmazó (od 1/5 do 30/9).
°Łr runK*4 Seretu, Berhoujetnu, Borodiny, Sueiawy. Dor

ny Watiy, Koemania
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KarLb.dn) 

Chyrowa, Positu, Sambora, Sanoka, Mo«o Laborcza, 
Rymanowa, I.zonioza, Ja..a, Stróż, Mieloa, Oiłow i Wie- 
lieiJo, Oawięaima

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Botusaan), Żydzozowa, Potntor, Kórós- 
mezó, Czortkowa, Nowosielioy, Brodinv, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S icsawy 

odwo«o^|»k,JKijowa, Jdesay), Brodów, Kopyczyuiec, Husiatyna,

Ławdctnego, (Pesstu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworów*
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad? Lu

bani w a. Sambora, Chyrowa, Rozw.dowa, Nadbrzeżu/ Za- 
kopanego (v . Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, P.agi, Karlsbadu), Sanoka, Ry
mań wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stroz, Nowago Sa.-za Ui- 
łuwa (od 1/7 do 15J9), Oświęcima 

Lawocaueg >, Chyrowa, Borysławia, Kałusz i. Chodu 
Sambora, Coyrowa 
r-,rnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
B łzua, Sokala, Lubaczowa, Rawy rusaiej
Pod wołoczj sk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniea, Czort- 
. , Husiatyna,"Skały, - wanta pustego, Orzyinaława
ickan, (Butuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zydaczowa, Ciortko- 

wa, Zal szezya, Wyznioy, Kórósmezó, Koemania, Dorny 
Wat y, Suczawy, Nowosiobcy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczów" 
Oswięeim*

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 w ł,' 
“ tryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa. Kałusza 

Rzesz iwa, i inbaoiowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Ja eorowa
Kełomyi, Żydaozowa

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi,
S S T o L S r * ' « . s4.,8,:

cz..yocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusza
Rawy rnskiej, Sokala
Pedwo.oczyik, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyśla (on 1/5 do 30/9 wł.). Chyrowa, N. Zagón a
łokarn Czo tkowa, Zalesiezyk DeiatyLa, Wyżnicy, Nowosieiicy,
l łr .1^  T w  3’ 9 zu<!uia> Seruthu Brodiny, Dorny Watry, Suoz-wy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Waiszawy), Cuyrowa, Rymano

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezid. Chabówki, 
Zakopanego (uu 1/6 do 24/6 i od 10/9 do 30/4/, Jasła 

wołoozysk, Brodów, Kopyozjmeo, Iwania pustego Pul 
ok a /ji Hi*i»tyna, Zalesieiyk, Gfrsyiii&lo

Podwołi

Stryja
Pututor,

Rawy ruskiej, Lubaezowa (każdej niedzieli)

Na dworzee „Podzamcze"

| •04) Tarnopola, Borek wielkich, (ł symałowa — 6-43

2-15

6-06

P od w o ło czysk , (Odessy, Kijowa), Bronow
1 oiwołoczysK (Oduusy, Kijowa), Brodów, Grjymałowa, Husia

tyna, Kcpyczyniec, Czurtkowa 
lodwołoezysk, (Odessy, Kiji wa), Kopyozynieo, Zaleszczyk, Potu- 

toi, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodow, Griymoł.

2-09
10-62

L l 10-0-
t o.iwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz

czyk, Potntor, iwania pustego, Skały, Husiatyna l  =
11-241

m oM

55 dwerea „Pedzamese"
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Btodów, Kopyozynieo, Jueia- 

tyna, Ciortkowa ’
Tarnenola. Potntor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), (rodów, Kopyozynieo, Zalesi- 

Czorhowa1,tyn*’ Skaiy’ Pn«tego, Grzymałąwa,

Podwołoeaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołuczysk, Brodów, Kopyez/uiuc, Iwania pustego, Skały 

Potutur, Husiatyua, zialesacsyk, Grzymało wa

c waga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo e tro-uO) >ki just poźnujsgy o
36 minut od czasu lwowskiego. — Z wykłe bilety do jaiiy i w*zelk ego iuoe ro rodzą,u olcty 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazay itp. nabywać -nożna w bitrsu mic|skieja ,j. k. kolsi p-iń-

stwowycb, pasaż Hausmana L 9, przez cały dziad.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


